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Kraków 8 listopada I r$żn o k8 z 1 a kr*eS0 prześladowania. Przedewszy-1 dowodów złożyli, i nigdy nie przestawali wsp'e 
T , stkiem atoli błagamy najłaskawszego Pana, aby rać Nas w najtrudniejszych Naszych i tej Stoli-
J. S. Papież Pius IX odczytał W dniu ow,e . y Włoch niebieską pomocą swoją wzma- cy Świętej kłopotach, usilnie zalecamy, aby z ca-

29 pażtte. na konsystorzu tajnym w Waty- ul;; \  i - W- b?skie->, 8^ eJ w>erzc i re- łą wiarą, nadzieją i miłością modły i błagania
kanie prócz alokucyi w przedmiocie 1« J k K  zaoo,iii d l, pokonania męprzy-
nizacyi błogosławionego Pawła od Krzyża, ciwnych i tak anmtnych okoliczności. S i a .
dwie następujące alokucye: z których pier- Bezrozunmie ztąd wnoszą i żądać nieprzestają I nią modlitwa, wielkiem bezpieczeństwem!wielkim
Wsza odnosi się do Spraw religijnych we przez najdawniejszą niespra- porfc«, najpewniej szem miejscem, byleśmu trzeźwi
Włoszech, druga do spraw religijnych w Pol- L nv n j JUŻ Naszej papiezkiej spuści- L czuwający przychodzili do Boya, ze skupionem
see i W Rosyi O bie te a lokucye podajem y g o ś w i e d S  7  wszeckmiar umysłem, i  niedając żadnego przy-

rotłorUlo rr J I sw ieeai^o , 1 tej apostolskiej Siedziby zwierz- stfpu nieprzyjacielowi naszego zbawienia. ( “)
chnictwa. Każdy zapewne widzi jak niesprawie- W utrapieniach gnębiących Nas, nie małej zaistew przekładzie z oryginału łacińskiego.

Wielebni bracia! V  . z^ " bnem d ,a  kościoła je s t tego ro- doznajomy pociechy uzna jąc ,'że  Bóg ilekroć Ko-
xr- nr- i u • u - i  i i • v i  j i  n  *%uame. bzczególnem bowiem opatrzności ściół jego pozbawiony jest potnocv ludzkiej dzi- 
N.e raz W ielebni bracia! opłakiw aliśm y w edług Boskiej zrządzeniem, ja k  to w innym czasie nad- wnych dokonyw a cudów, które wszechmocności 

obowiązku Naszego Apostolskiego urzędu, oddaw na mieniliśmy, stało się, iż po upadku państw a rzym- jego i Boskiej praw icy ja k  najpewniej dowodzą 
już we W łoszech gnębioną naszej najświętszej skiego podzielonego na kilka królestw  i rozm aite i stw ierdzają,' że  bram y piekła w T ad Jy m  czasie 
rel.gn  spraw ę i najcięższe Nam i Stolicy Apo- posiadłości, Papież rzym ski wobec takiej królestw  nie przem ogą przeciw  kościołowi który dla tego 
stolskiej od rządu podalpejskiego w yrządzane rozmaitości i istniejącego stanu społeczeństw a tryum fujący zawsze nad swojemi n ieprzyjaciółm i 
krzyw dy, tak  w listach Naszych na jaw  w yda- ludzkiego, posiadał zwierzchność świecką, aby stać będzie nieruchom y aż po w eki wieków X -  
nych jak  w rozmmtych alokucyach m ianych w tem żadnej nigdy świeckiej potędze nie podlegając, cno jednak  ubolewać należy i i  nie jest pewnem 
najobszerniejszem zgrom adzeniu waszem, i łatw o najwyższą sw ą w ładze i juryzdykcyą nad kościo- czy ten lub inny naród najdroższy skarb  w iary i 
pojmiecie jak im  ciągle trapieni jesteśm y smutkiem, łem powszechnym , nadaną sobie z nieba przez rełigii naszej na zawsze p rz e c h o w a A  chociaż 
widząc że rząd ten z codzien większym  naci- Chrystusa Pana, mógł spraw ow ać, i aby wierni wiele jest ludów, które niegdyś arki w iary  i oby- 
skiem  bezustannie godzi w kościół katolicki, zba- samego Papieża postanowieniom, upomnieniom, czajów karności w iernie strzegły • lecz 
wienne jego ustaw y i kapłanów  Pańskich . Albo rozkazom, z pełną spokojnością sum ienia i ufno- s te ty ! oderwane od owej skały  na kt< 
wiem o boleści. biskupi i najzacniejsi obojga du- scią posłuszni, uznali, iż nigdy najlżejszej niedo- ra się gm ach kościoła i odłączone od ' 
cbowieustwa mężowie, i mm najuczciwsi obyw a- puszczali myśli, aby  ak ta  sam ego P apieża kiedy remu nadaną moc utw ierdzania braci 
tele katoliccy, bez żadnego względu na religię, kol wiek woli lub natchnieniu jak iego  m onarchy lub ow ieczek , niezgodne pom iędzy soba i biedów 
sprawiedliwość i sam ą naw et ludzkość przez ów świeckiej w ładzy w jak ib ąd ż  sposób ulegały. Nie ciemnościami omglone, w nljw iększem  znajdują 
rząd coraz więcej są  wysyłani ua w ygnanie, albo możemy przeto nie tylko zrzekać się w ładzy świe- się zbaw ienia swego niebezpieczeństwie. Nie mo
do więzień rzucam, albo skazy wani na przym usowe ckiej boskiem zrządzeniem  opatrzności dla dobra żerny się przeto powstrzym ać ze względu na Nasz 
zam ieszkanie i w rozmaite niegodne sposoby drę- powszechnego kościoła ustanowionej, lecz owszem urząd od usilnego zaklęcia w Bogu monarchów i 
c z e m ; Dyecezye z najw iększą dusz szkodą Paste- wszystkich praw  owego zwierzchnictw a musimy innych kierowników ludów, iżby pojęli i pilnie 
rzy swoich pozbaw ione, panny ogu poświęcone gorliwie strzedz i bronić i usilnie występować rozważyli najtrudniejszy, ciężący na nich obowia 

w łasnych wypędzone klasztorów i do żebractw a przeciw św iętokradzkiem u przyw łaszczeniu pro- zek s taran ia  się aby u ludów w zrastała miłość 
przywiedzione, św iątynie Boże pogwałcone, bi- wincyj Stolicy świętej, ja k  już często występowa- rełigii i chw ała boża i przeszkadzania całemi si- 
skupie sem inarya kleryków zam knięte , zakład  liśmy, i przy tej również sposobności znowu i zno łami, aby w ludach tych światło w iary nie wv- 
ubogiej młodzieży zpod cbrześciańskiego nadzoru wu w ystępujem y i protestujem y. W szyscy bowiem gasło. B iada tym  pauuującym  co zapom inając iż 
w ydarty i powierzony mistrzom błędu i niepra- przyznają, z jak im  zapałem  św iata chrześciańskie- s ą  sługam i bożemi d la  dobra zaniechuja je d o  
Wo sc i, i dziedzictwo kościoła przyw łaszczone i za- go biskupi walczyli to g ło sem , to p ism em , o pierać, gdy  mogą i pow inni; i śami niech się naj 
grabione. świeckie Nasze i tej apostolskiej stolicy zwierz- mocniej lękają  i truchleją, gdy sw oja szczególnie

Gdy atoli rząd ten kościelne zbezcześciwszy chnictwo, i ośw iadczali, że zwierzchnictwo to szcze p racą niszczą najdroższy skarb  w iary katolickiej 
cenzury i pogardziw szy całkiem_ najsłuszniej szemi gólniej w obecnych spraw  światowych w arunkach, bez której niepodobna j e8t podobać sie Bogu 
Naszemi i przewielebnych braci biskupów we W ło- najbardziej je s t potrzebnem  do obrony i odzyska- U jrzą oni popadłszy pod nieubłagany sąd* przed 
szech dom aganiam i, k ilka postanowił ustaw  naj- nia zupełnej rzym skiego P apieża w paszeniu ca- trybunałem  Chrystusa, ja k  strasznem  jest wpaść 
przeciwniejszycb kościołowi katolickiem u i jego łej trzody katolickiej wolności, która z całego ko- w ręce żyjącego Boga i doświadczyć najsurowszej 
nauce oraz prawom, i dla tego przez Nas potę- ścioła wolnością jest zw iązaną. Ludzie tego ro- jego sprawiedliwości.
pionych, niew ahał on się również w ydać ustawę dzaju n ieprzestają wołać, że powinniśm y pogo W ątpić z resztą nie możemy iż W y wielebni 
o cy Wilnem, ja k  nazy w ają , m ałżeństwie, k tóra dzić się z W łochami, to je s t z nieprzyjaciółm i re- bracia naszych p rac  św iadkow ie i wspólnicy we- 
nietylko sprzeciw ia się nauce katolickiej, lecz i /igii naszej, k tórzy się szamoczą o ustalenie Włoch, dług wzorowoj i w padajacei w oezv rełigii’ po
dobni świeckiego spółeczeństwa. T ą  bowiem usta- Lecz jakże  My, co najświętszej rełigii i zbawień- bożności i szczególnej do katolicyzmu żarliwości 
wą. Sakram entu m ałżeństw a godność i świętość |u e j nauki, oraz cnoty i spraw iedliw ości postano-1 w aszej, w raz z Nami i powszechnym KościołemWą, Sakram entu
są zdeptane, instytucya obaloną i najszpetn iejsze! wieni obrońcą i stróżem, o zbawienie w szystkich I zechcecie gorące T ączyć"m odlyT  naUaskawszegT) 
porubstwo uprawnione. Małżeństwo zaś pomiędzy starać się winniśmy, możemy zgodzić się kiedy Ojca m iłosierdzia błagać nieznużenie aby dla 
Wiernymi istnieć m e może, me będąc zarazem  i z tymi, którzy nie znosząc zdrowej nauki i przed zasług jednorodzonego Sym U w eg« pana naszego 
W tym sam ym  czasie Sakram entem , i dla tego praw dą za tykając uszy, uciekają od Nas i tym Jezusa Chrystusa zlitow ał sie nad W acham i i n*d 
całkiem  do władzy kościoła należy o tern wszy- naw et Naszym pragnieniom  i życzeniom zadość całą Europą i całym światem i aby boską swą 
stkiem  ro zstrzy g ać , co do Sakram entu małżeń- nczynić nie chcą, które m iały na cela, aby ty- wszechmocą spraw ił, iżby święty jego kościół po 
stw a odnosić się może. le we W łoszech dyecezyj, pozbawionych pocie- stłum ieniu w szelkich błędów, utrapień i niep >ko-

Tenże sam rząd jaw nie naruszając stan publi- chy i opieki pasterskiej, swoich odzyskało bisku- jów, wszędzie używał wszelkiej swobody i pobo
cznych rad  ew angielicznych w yznan ia , jak ie  pów. ju , iżby spółeczność ludzka uwolniona została od
w kościele Bużem zawsze kwitnęło i kw itnąć bę- Oby w szyscy ci, co przeciw kościołowi, Nam tylu nieszczęść, jak ie  ją  gnębią, i aby wszystkie 
dzie, i gardząc całkietn najw iększem i dobrodziej- i tej stolicy apostolskiej tak zacięcie walczą, zwró- ludy zespoliły się jednością w iary i uznaniem sy 
8twami regularnych Zakonów, które od świętobli- ciwszy oczy i ducha ku praw dzie i sprawiedliwo- na bożego, chodząc ścieżkami pańskiem i i wy- 
wych zakładane mężów i potw ierdzane przez Sto- ści, ujrzeli kiedyś św iatło i zastanow ili się, i w dając owoce we wszelkiem dobrem  dziele 
licę A postolską, tylu świetnemi pracam i, pobo- skupieniu ducha, dbając o dusz swoich dobro, / t.  , i
żnemi i pożytecznemi dziełam i, najlepiej zasłużyły zbawienną pokutą wiedzeni, zdążyli do N as. Nic J-TUga a lo k u c y a ,  k tó r ą  w  ty m  sam y m
się chrześciańskiej, świeckiej i literackiej Rzeczy- zaiste milszego dla Nas byćby nie mogło, ja k  o d c z y ta ł O jc ie c  Sw. w  s p ra w ie  k a to li-  
pospolitej; bynajm niej nie ę a się zatw ierdzić wzorem i przykładem  Ojca ewangielicznego iść k ÓW p o ls k ic h  pod  b e rłem  ro s y is k ie m  b rzm i:

IS  8P?‘.ka” i0 ł *  i W ielebni b L i a  I
W tedy prześw iadczy- Najsm utniejszy i nigdy dość nieodżałowany stan

. .    ....„ .„sła  religia Nasza, pło- kPścio!a k a t°HckJego w Królestwie Polakiem i ce-
zam ierzył. Zanim  w posiadłości prowm cyi wene- dna w szelkich cnót m atka i żyw icielka i błędów 8F st.wie rosyjskiem , zmuszeni jesteśm y wielebni 
ckiej stopę położył, i do tych stron postanow ienia tępicielka, tak każdego do osobistego, ja k  wszy- tyacia! opłakiw ać z największą serca naszego bo 
te i ustaw y nie w zdrygnął się rozciągnąć i orzekł, stkieh do powszechnego szczęścia prowadzi. Gdzie M4ścił  W iadomo wam, że od sam ego początku Na- 
że konw eneya przez Nas z najukochańszym  synem bowiem owa religia, i jej zbawienna nauka pa- 8 eS° na tron w stąpienia, pragnąc usilnie zaradzić 
Naszym w Chrystusie Franciszkiem  Józefem, Cesa- n u je , tam kw itnąć musi uczciwość obyczajów, Przykremu tam położeniu spraw  najświętszej reli 
rzem A ustryackim  zaw arta, całkiem ma być znie prawość, pokój, spraw iedliw ość, miłość i wszelkie naszej: i troszcząc się o duchowne dobro o 
sioną i żadnej mocy ani żadnej siły nie ma, cnoty; i ludy nie są  ciężkiemi owemi nieszczę- wJ?ch wiernych, rozmaite podejm owaliśm y środki 
wbrew wszelkim ustawom i prawom. ściam i trapione, jak ie  je  sromotnie gnębią, gdzie ' ^ N ajjaśniejszym  i Najpotężniejszym Rosyi impe-

Z tąd według nader trudnego obowiązku Naszego ta  sam a religia i je j nauka jest pogardzoną i de- ratorem • królem polskim zaw arliśm y ugodę. Lecz 
Apostolskiego urzędu, podnosimy znowu głos Nasz ptaną. darem ne były w szystkie nasze starania. Nietylko
papieski w tern najszlachetniejszem  zgromadzeniu j uż z owych najopłakańszych faktów pobieżnie b°wiem ugoda owa po najw iększej części nie by-
------------  __ ”  ir«A»s-i-bi- - i — t  , . . . . . eh co Ua Brzekazan% wykonaniu i zupełnie pominięte

łatwo W8zJrstkie najw ażniejsze owe artykuły, które we-
   _  , jnŁlul l jaB. wlclB.im ta sto- d luS przyrzeczeń do pożądanego skutku m iały być

w tych lub innych rzeczach do kościoła i jego lica apostolska podlega niebezpieczeństwom i jak  boPr°w adzone, lecz coraz bardziej z dniem ka- 
praw  na leżących , przeciw owemu kościołowi i narażoną je s t na najzażartszegroźby  rokoszu n i e - d e p t a n e  były układy i obietnice dane przez: 
jego prawom i ustawom rząd podalpejski lub nawiść niewiernych i gniewy nieprzyjaciół krzy- 8amy ck im peratorów  Rosyjskich i królów polskich, 
iakiehadź nndrzedne władze postanow iła dnkn-1 ża C hrvat„ ao I i w ojna przez rząd rosyjski oddawna już katoli-

lowi wypowiedziana, na w iększe rozm iary w
V .  .  w -  „ • -  ~  —    i "  .  *  J J )  j “ U ł V i l o a  u i o u i / . y j t t u i c i o  i  '  1 i  T i  * •  11

wamem naganiam y. Odwoiajemy owe uchwały nieprzestają wołać, iż owe m iasto Rzym być p0- owp ctl naJcl§£szych czasach została roznieconą, dla 
ze wszystkiem i ich następstw am i A postolską wła- winno najzgubniejs'zego włoskiego zam ętu i bun- wy P rdceniaT.z 8'.rantu w iary katolickiej w owych 
dzą N aszą i oświadczam y, iż niem iały i mieć nie tu wspólnikiem, a  naw et głow ą^ Oby wszechmo- sJ ; ack‘ ^ ic nie znaczyły żądania Nasze, przez 
będą nadal żadnej mocy i wagi. bam i 2aś j0h cny w m iłosierdziu swem Bóg, bezbożne te nie- Nsjszego k ardynała  do spraw  publicznych posta- 
twórcy, którzy się szczycą imieniem chrześcian, przyjaznych ludzi rady  i życzenia wszechpotę- w'P ?e “ fe^ °  rz^du> n’c N asze listy do samego 
niech pam iętają i bacznie rozważą, iż sromotnie gą  swoją z n iw eczy li niedozwolił nigdy aby ten Najjaśniejszego m onarchy pisane, na które żadna 
podpadną pod cenzury i k a ry  duchowne, samym dostojny, najm ilszy Nam grod gdzie najw yższyą by ła daną  odpowiedź. 3) Nie chcemy tu wy- 
faktem  ściągane, jak ie  konstytucye Apostolskie i h  p ra wie szczególną łaską  sw oją umieścił kate- li(jzać teS° wszystkiego, co w Encyklice Naszej 
dekre ta  soborów oekumenicznych wym ierzają prze drę Piotrową, k tóra niezdobytą jest boskiej jego do W ielebnych braci biskupów w Polsce i w car- 
ciw napastnikom  praw  kościoła. w iary i rełigii podw aliną, do najopłakańszego 8tisv’e ro8y j8kim wydanej i drukiem  ogłoszonej-

W iadomo wam wielebni b ra c ia ! iż niektórzy lu- wrócił stanu, skreślonego tak  malowniczo (*) przez Sdrzko opłakiwaliśm y. *) Rząd ten bowiem co,
dzie chytrzy zarzucają Nam i kwoli własnemu ś. poprzednika naszego Leona W. gdy co dopie- dzieó. większem prześladowaniem  gnębiąc kościół 
zdaniu fałszyw ie tłom aczą błogosławieństwo, ja- ro błogosławiony książę Apostołów w stąpił do gro- katolicki, przeszkadzał ciągle, aby  biskup chełm- 
k ie udzieliliśm y W łochom, gdy nie Naszemi za- du tego, podówczas pana św iata. b sk,<H Przed trzem a z górą laty przez N as zamiano-
pewne zasługam i, lecz niedocieczonym wyrokiem Jakkolw iek  wszelkiej praw ie pozbawieni porno- wany> otrzym ać mógł biskupie nam aszczenie. W y- 
Boga wyniesieni na tę stolicę apostolską, wyrze- cy ludzkiej, lecz pamiętni obowiązku Naszego i rwawszy wielebnego brata Zygm unta arcybiskupa 
kliśm y sami z siebie słow a przebaczenia i pokoju, nfni całkiem  w miłosierdzie Boże, gotowi jesteśm y w arszaw skiego z pośród swej trzody, zasłał go 
Według miłości Naszej dla ludów spuścizny pa- nawet z narażeniem  życia nieustraszenie^^bronić w. da êk ' e 8tr°ny  i najsurowiej wzbronił mu wszel 
piezkiej. Otóż, w tedy troskliw i o dobro i szczę- powierzonej Nam przez Chrustusa P an a  spraw y kieS° z w iernym i swojej dyecezyi s tosunku ; uko 
ście praw dziw e całej owczarni Pańskiej, życząc kościoła, i jeżeli w ypadnie, w tę udać się stronę chanego również Syna Paw ła Rzewuskiego, jego 
dobrze Włochom, pokornie i usilnie błagaliśm y gdziebyśm y o ile być może, lepiej najw yższy Nasz i ,ne? °  w ikaryusza i sufragana, biskupa Brusy in  
Boga, aby  je  uwolnił od grożących niebezpie- Apostolski urząd spełniać zdołali. \partibus injidelium  przez Nas wybranego, a nigdy
czeństw, aby  najcenniejszy dar w iary  katolickiej Ponieważ zaś w tak  strasznej burzy, jed y n ą  i z . powodu przeszkód przez tenże rząd  staw ianych
We Włoszech szerzej się rozw ijał, i coraz bar- najsilniejszą obroną je s t modlitwa, dla tego wszy- n*enama8ZCZOne&°> zbrojną ręką schwytanego, na
dziej obyczajów uczciwość, spraw iedliw ość, miłość stkim  wielebnym braciom, całego św iata  katoli w ygnanie wywiózł, a  to dla tego, że ów w ika- 
1 w szystkie cnoty chrześciańskie rozkw itały. I  te- ckiego biskupom, całem u duchowieństwu katolic- | ry u3z w spraw ach kościelnych, resk ryp ta  przez 
raz również nie om ieszkujem y najgorętszych do kiemu i wszystkim  świętej Matki kościoła synom ,
Boga zawsze zanosić modłów, aby  katolickie lu- którzy tyle św ietnych czci i miłości ku N am i (U g. Jan Chryzostom. Homil. 30. rozdz 11 Gę
by Włoch w yrw ał miłosiernie z tylu i tak  w ie l-— — —  L esia
hieh wszelkiego rodzaju klęsk jak ie  je  srodze ( ’) S. Leon kaz. 81 al 80, w rocznicę apostołów V  L is t,z 22go kwietnia 1863. 
gnębią , trap ią  z łaski przeobraziciell Włoch i I Piotra i Pawła. ! Encyklika z 30go lipca 1864.

Nap motu proprio wydane, s tara ł się innym w Pol 
scei naczelnikom kościołów udzielać. Zaledwo ów 
w ikaryusz jlny  na wygnanie skazany  został, nie 
waijhał się świecki nam iestnik w arszaw ski zwołać 
do siebie kanoników  metropolitalnej św iątyni w ar
szawskiej, i nakazać im, aby bezzwłocznie zapro
ponowanego przez siebie w ikarynsza kapitu ły  w y
brali. Tym  niesprawiedliwym  rozkazom kanonicy 
owi słusznie i z chw ałą dla siebie sprzeciwili się, 
gdyż w pogotowiu inni byli raczej, których a r 
cybiskup w arszaw ski przeznaczył do objęcia urzę 
du jlnego w ikaryusza, gdyby wspomuiony ukocha 
ny syn Paw eł Rzewuski był wygnanym , co się 
na nieszczęście stało. Biskup wileński wyrw any 
z swej dyecezyi już dawno nędznie żyje na w y
gnaniu, nie mogąc w  żaden ’sposób biskupiego 
swego wykonywać urzędu i starać się o dobro po- 
ruczonej sobie trzody.

Nadto wielebni bracia 1 rząd ten ogłosił ukazy, 
depcące kościół katolicki, jego powagę, ustaw y i 
karność. U kazy owe zniosły wszystkie praw ie kła 
sztory zakonów obojga płci, i w szystkie każdego 
zakonu dobra przysądziły  publicznemu skarbowi, 
a  nieliczne rodziny religijne, które jeszcze pozo
stały, wyrwane zpod zarządu najwyższjmb swych 
kierowników i i poddane pod ju ryzdykcyę św ie
ck ą ; cale duchowieństwo kato lick ie tak  w Polsce 
ja k  w carstwie rosyjskiem ogołocone z sw ych dóbr, 
należących czy to do biskupów, czy do kap itu ł’ 
czy do parafij, czy do beDeficyów kościelnych, lub 
do jakichbądź inDych pobożnych i religijnych za 
kładów, i z owych dóbr dochody publicznego g ro 
sza, obcemu powierzone zarządowi. Owemi u k a 
zami wbrew ustawom kościelnym, wbrew najw yż
szej tej stolicy świętej powadze i wszelkim p ra 
wom, postanowione je s t nowe urządzenie ducho
wieństwa katolickiego, nowa zasada bytu kapituł 
we wszystkich dyecezyach, nowy podział parafij, 
zniesione kapituły kolegialne, kościołów i bisku 
pów całkiem  zniweczona w ładza i wolność, gdyż 
sami bez zezwolenia rządu żadnego plebana, ża
dnego adm inistratora parafii lub w ikaryusza w y
brać nie mogą. Tegoż samego rządu ukazem  znie
siona jest katolicka dyecezya kam ieniecka i ode
brana własnemu pasterzowi, połączoną została z 
zarządem  dyecezyi Łuckiej i Żytom ierskiej. W ła
ściwi proboszczowie, mianowicie w  dyecezyacb 
Sandom ierskiej i K rakow skiej, w edług widzimisię 
rządu, z jednej do drugiej przenoszeni są parafii 
i pozbawiani właściwego stopnia, a inni w m iej
sce ich mianowani. Skonfiskowano gmach semi- 
naryalny w dyecezyi Płockiej i jej biskup zmu
szony był kleryków  alumnów przenieść do k la 
sztoru niegdyś franc iszkańsk iego  zakonu poza mu- 
ry  m iasta, wzbroniono mężom kościelnym oddalać 
się więcej ja k  o tysiąc kroków od własnej sie
dziby, aby  nie mogli komunikować się z sobą. 
Komunikowanie sie zaś w iernych owych z tą  sto
licą apostolską przez rząd rosyjski z taką suro 
wością wzbronionem i uoiemożnionem zostało, iż z 
najw iększą serca Naszego boleścią w żaden spo
sób w edług obowiązku najwyższego Naszego apo
stolskiego urzędu owej części ukochanej trzody 
Pańskiej wspierać, ani duchownym niedostatkom 
jej, pomocy nieść nie możemy. I  oby nie były 
prawdziwem i sm utne wieści, świeżo nas doszłe, 
iż wspomniony biskup chełmski i owej świątyni 
kanonicy katedralni, po większej części przez* ten 
rząd w nieznane strony zostali zasłani. Nie wspo
m inam y już o tych gorliwych wszelkiego rodzaju 
podstępach, fortelach i usiłowaniach, jakiem i rząd 
ten synów kościoła katolickiego z łona jego w yr
wać i do najzgubniejszej sebyzmy całemi siłami 
przeciągnąć s tara  się; nie wspom inam y o więzie 
niach, wygnaDiacb i innych karach, jak im  nie 
szczęśnie ulegli biskupi, słudzy świętego kościoła, 
mężowie religijni i wierni katolicy, silnie swej 
rełigii trzym ający się i w alczący o praw a ko
ścioła.

To w szystko jaśniej okazuje się z dokładnego 
rzeczy zestawienia, k tóre w łaśeiwem i dokum enta
mi zaopatrzone i drukiem  ogłoszone, poleciłem 
ja k  najrychlej wam wręczyć. Z tąd cały św iat k a 
tolicki pozna, ja k  daw ną je s t w ojna przez rząd 
rosyjski najświętszej rełigii naszej wydana, aby 
tęż w Królestw ie Polskiem  i Carstw ie Rosyjskiem 
zupełnie zagładzić. W iemy, iż z najzgubniejszego 
i ze wszechm iar potępienia godnego rokoszu, rząd 
ten wziął pochop do tak  surowych przeciw ko
ściołowi katolickiem u przedsięw ziąść się m ają 
cyeh środków, gdy  winni buntu właśeiwemi środ
kam i powściągnieni i ukarani być mogli, bez w y
daw ania kościołowi tak srogiej wojny. Bogu po
dobało się , iż żaden ze sług kościoła nie wmiesza) 
się w najzgubniejsze ruchy fatalnych owych n ie
pokojów. Jak  niegdyś, tak i dziś znowu, bunt 
najsilniej potępiam y i naganiam y, i wszystkich 
wiernych, a  m ianowicie mężów kościelnych napo
minamy i przestrzegam y, aby bezbożne zasady 
buntu z serca wykluczyli, wzgardzili n iem i, w yż
szym władzom byli ulegli, i w iernie im byli po 
słuszni w tern wszystkiem, co się ustawom Bożym 
i świętego jego kościoła nie sprzeciwia.

W boleści takiej nie m ałą nam przynosi po
ciechę wzorowa owych katolików cnota i stałość, 
którzy chociaż tyle trapieni, jednak  z pomocą 
Bożą, niezachwiani i niewzruszeni pozostają w wy
znaniu rełigii katolickiej, i wolą najsroższych do
znaw ać cierpień, ja k  odszczepić się od owej na j
świętszej rełigii i tej Stolicy świętej.

Tym czasem  w gorliwej obronie spraw y Boga, 
jego kościoła i rełigii z nieba Nam  powierzonej 
i rolę N aszą pełniąc z A postolską swobodą w o- 
wem najobszerniejszem zgrom adzeniu waszem po
dnosimy głos Nasz papieski i wszystkie ukazy i 
ak ta  przez rząd rosyjski na szkodę rełigii, ko 
ścioła i tej Apostolskiej Stolicy wydane i w pro
wadzone, najmocniej potępiam y, naganiam y i za 
niebyłe i żadne uznajemy.

Spodziewać się jed n ak  chcemy, iż N ajjaśniejszy 
i najpotężniejszy Car Rosyjski i Król Polski roz
ważywszy bacznie, że religia katolicka i je j zba
wienna nauka, najsilniejszą jest cesarstw  i k ró 
lestw podw aliną i najbardziej również prowadzi 
do doczesnej spokojności i szczęścia ludów, zechce

w edług ludzkości swej i wzniosłości ducha, uwzglę- 
doić najsłuszniejsze Nasze życzenia i wymagania, 
i najw yższą sw ą w ładzą spraw ić, aby w naj
obszerniejszych państw a jego krajach  kościół ka 
tolicki i jego  czciciele od tylu k lęsk  odetchnęli i 
tak  dawno już upragnionego dostąpili pokoju i 
wolnego swojej rełigii w ykonyw ania.

N ieprzestajm y więc W ielebni bracia, żarliwem i, 
gorącemi prośbam i bogatego w miłosierdzie Boga 
w pokorze i skrusze serca  naszego prosić i b ła
gać, aby łaskaw ie spojrzał na swe dziedzictw o; 
w ystąpił ku pomocy ludu swego i kościół kato
licki tylu zewsząd miotany burzam i, tylu zasm u
cony niebezpieczeństwami, tylu trap iony  klęskam i, 
boską sw ą praw icą osłaniał, w spierał, bronił i 
udzielił mu najupragnieńszego pokoju i tryum fu.

Z uwag podanych onegdaj i wczoraj nad 
pomysłem do ustawy wyborczej w broszu
rze „Reformy austryackie — kwestye wybor- 
czeu wypada, iż nie naruszając w niczem 
główndj zasady, to jest, że organizacya 
gminna podstawą wyborczej ustawy być po
winna, można dwa nakreślić projekta, sto
sownie do tego, czy się ciało wyborcze 
chce ścieśnić czy rozszerzyć. Tak w jednym 
jak w drugim zawsze ciałem wyborczem 
jest rada okręgowa gminna.

W pierwszym atoli, nie przybiera ona do 
głosowania nikogo; i według nas odpowia
da jak najściślej postawionym w broszurze 
zasadom. W tym składzie, jaki wskazał ko
mentator broszury, rada gminna jest właści
wie całą gminą, a nie samą tylko arbitral- 
uą reprezentacyą gminy. W pierwszym za
tem projekcie, jest właśnie to, cośmy wi
dzieli w broszurze: wybory powszechne bez
pośrednie dla właścicieli większych, pośre
dnie dla włościan.

W drugim, podany jest środek rozszerzenia 
wyborów, w razie, gdyby rada okręgowa gmin
na uznaną była za zbyt ciasne koło wyborcze. 
Środek ten zależy na przywołaniu w czasie 
wyborów wszystkich wyborców gromadz
kich z okręgu (z gminy zb io iw ej) do gło
sowania wraz i zarówno z Radą. Zawsze 
więc Rada okręgowa byłaby ciałem wybor
czem, ale z przybraniem wszystkich człon
ków gminy mających kwalifikacyę wybor
czą, i tak zwiększona wybierałaby posła na 
sejm krajowy. Zawsze wiec gmina i jój or- 
ganizacya byłaby podstawą wyborów.

Nie mówimy tu o trzecim projekcie, w ra
zie gdyby zasada niezależności wyborcy zo
stała odrzuconą, bo tego projektem nazy
wać nie można. Niezależność wyborcy jest 
tak dalece koniecznym warunkiem czystości 
i prawdziwości wyborów w myśli autora 
broszury, iż słusznie mówi jego komentator, 
że w takim razie pozostawałaby jedyna tyl
ko dla ustawy wyborczćj podstawa: to jest 
konskrypeya.

Temi kilku słowrami zdawało nam się sto- 
sownem poprzedzić uwagi, jakie nam ko
mentator broszury nadesłał, a mające na ce
lu wskazać niejako cyframi moźebność za
stosowania drugiego zwłaszcza projektu.

(L . R .)  Ogłoszony w Czasie r .b . (N. 29, 3 0 ,3 1 )  
projekt wyborczy ja k  i kom entarz do niego w ze
szycie V Przeglądu Polskiego, ocenione mogą być 
dopiero przez zastósow anie do Galicyi. Niewia- 
domość przyszłego układa reprezentacyi Państw a 
i niedostatek pew nych dat statystycznych uczy
nić tego z całą doKładnością nie dozw olą, więc 
na przybliżonym  zarysie poprzestać muszę. W y 
starczy  on przecie na określenie w yobrażeń o 
możebnem w przyszłości tego system u urzeczy
wistnieniu.

Gdyby do parlam entu Państw a z G alicyi 50 
deputowanych wysyłać się m iało, a  pozostać 200 
posłów w Sejm ie narodow ym , więcby na kraj 
cały potrzeba 250 wyborów. Na reprezentacyą 
m iast licząc ł/5, zostałoby 200 wyborów wiejskich, 
tojest podług system u naszego należałoby podzie
lić G alicyą na 200 gmin wyborczych okręgow ych. 
Gromad w Galicyi jest 6000, więc przypuszcza
jąc  jednakow ą wielkość w szystkich gmin okręgo
wych, zasiadałoby w każdej R adzie okręgowej 
30 wójtów grom adzkich. Rów ną niem al liczbę 
tw orzyliby podobno w okręgu właściciele więksi, 
przełożeui duchowni i przem ysłow cy, właściciele 
średni niegrom adzcy, zgoła ci wszyscy, których 
projekt na równi z wójtami postaw ił. Przeto Rada 
gm iny okręgow ej, norm alna, sk ładałaby się z 60 
członków.

Jeżeli nie poprzestając na projekcie dania praw  
w yborczych tylko Radom  gminnym, chcemy całe 
obyw atelstw o niezależne z okręgu każdego, do 
bezpośredniego głosow ania wraz z R adą gm inną 
powoływać, jak aż  wtedy w ypadłaby liczba w y 
borców ? Gospodarzy osiadłych w G alicyi jest 
350,000, którzy jako  niezależni w łościanie mieliby 
praw o głosowania: przeto na każdą  z 200 gmin 
przypada 1750 wyborców w łościańskich. Do tych 
dodaw szy resztę obywatelstwa niezależnego w o- 
kręgu i do gromad należącego, m iałoby się nmiej 
więcej 200 w y b o rc ó w  okręgow ych, niezasiadają- 
cych w  Radzie gminnej, a le  w raz z nią głosu
jących.

Mamy więc: 1) R adę gm inną okręgową z 60 
członków, jako  ciało autonomiczne, obierające swój 
Wydział przew odniczący i stojące pod nim korni 
tety dla spraw  specyalnych;
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2) Ciało wyborcze gminne, składające się z radź 
ców okręgowych i z 2000 wyborców, razem 2060 
głosujących bezpośrednio przy wyborze posła re 
prezentanta swego na Sejmie krajowym.

Ten zarys ogólny wykazuje dostatecznie mo
żliwość zastósowania projektu naszego. Natural
nie, równość zupełna między wszystkiemi gmina
mi okręgowemi nie mogłaby być zachowaną. Je 
żeli okoliczności zmuszą przydzielić 20 gromad do 
jednej gminy, do drugiej 35, wpłynie to konie
cznie na skład Rady i na liczbę wyborców. Gdy 
przecie podstawą reprezentacyi mają być gminy, 
nie zaś liczby dusz, przeto ustanowienie maximum  
i minimum  kola wyborczego opierać się musi na 
liczbie gromad gminę stanowiących, a nie na 
liczbie absolutnej ludności. Mogłaby naprzykład 
gmina normalna obejmować 30 gromad, Diemo- 
głaby zaś żadna mieć ani mniej od 20 ani więcej 
od 35,— wszelako te różnice na reprezentaeyą ża
dnego nie miałyby wpływu, bo z jednej gminy o- 
kręgowej, czy większej czy mniejszej, zawsze tyl
ko jeden poseł byłby wybranym. Nierówności są 
nieuniknione i poddać się temu konieczna, po
dobnie jak  obecnie przy wyborach liczbowych 
nie zważa się na większy lub mniejszy komplet 
głosujących, byle minimum legalne było zachowane.

Kiedy system wyborczy na gminnych forma- 
cyach oparty zostanie przyjętym , przygotowaw
czą będzie pracą sporządzenie mapy rozkładu 
gmin okręgowych, a to szczególnie dla obacze- 
nia, czyli odległość między stolicą okręgu a skraj- 
nerni osadami nigdzie czterech mil nie przeniesie. 
Bo ta odległość jest najdłuższą, którą wyborca 
włościański zechce ochoczo przebywać, a każde 
przedłużenie promienia wyborczego uszczuplić 
musi liczbę włościan głosujących, i wpływać na 
charakter wyborów. Podług tego rozciągłość nor
malna gminy okręgowej wynosiłaby 8 mil kwa
dratowych. Gdy zaś powierzchnia Galicyi z Kra- 
kowskiem nie wiele mniej od 1,600 mil kwadra
towych wynosi, więc rozciągłości każdej z 200 
gmin naszych byłyby dość trafnemi.

Reasumując liczby mielibyśmy następujące wy

Z ludności wynoszącej blisko 5 milionów, od 
pada na miasta jeden milion (podług dat około 
979,800). Dla tego na 250 wyborów liczyłem >/, 
na miasta, */i  na gminy.

Podzieliwszy kraj cały na 200 gmin wybór 
czych, wypada na gminę normalną 20,000 mie 
szkauców co do ludności.

Włościan do glosowania bezpośredniego u- 
prawnionych (podług 2go projektu), jest 350,000 
w 6000 grom adach, czyli w gminie normalnej 
1750 wyborców włościańskich. Zaliczonych do 
gromad niewłościan będzie podobno około 250 
Razem 2,000 wyborców niezależnych , z 30 gro 
mad okręgu jednego.

Do składu każdej z 200 rad gminnych przy
pada normalnie 30 wójtów gromadzkich i 30 z o- 
bywatelstwa, jakiekolwiek zwierzchnictwo m ają
cych, a ztąd Rada gminna normalna miałaby 60 
członków.

Więc jedno normalne zgromadzenie wyborcze 
gminne liczyłoby 2060 wyborców do wyboru je 
dnego posła.

Wyborców wiejskich z całego kraju w 200 gmi 
nach byłoby 400,000; radzców gminnych wybor
ców 12,000, zatem wyborców razem 412,000.

Gdyby była wiadoma suma podatku gruntowe 
go na jednę gminę normalną przypadająca, da
łoby się zaraz majątek tejże oszacować składa 
jący się z dodatków gminnych prawnie dozwo 
lonych.

Nakoniec, gdyby normalnej gminy powierzchnia 
była 8 mil kwadratowych a gmin było 200, więc 
powierzchnia Galicyi blisko 1600 mil kwadrato
wych wynosząca, sprzyjałaby naszemu projektowi

Najwymowniejszym dowodem są cyfry; 
mówią zwykle. Co jednak nie przeszkadza, 
aby na cyfry nie odpowiadano cyframi, 
widzieliśmy rzadko daty, któreby nie były 
zaprzeczone lub prostowane. Być może, źe 
powyższe ulegną także dyskusyi. My jednak 
wydawać się nie będziemy ani w icli rozbiór 
ani w ich sprawdzanie, bo nie o to nam 
chodzi, ale o wpływ projektu nietylko na 
ustawę wyborczą, lecz oraz na rezultat 
praktyczny w reprezentacyi krajowój. Prze
widzieć go niepodobna; nie można z góry 
orzec, jakiby skład sejmu ■wypadł z zasto
sowania ustawy wyborczój na powyższym  
projekcie opartej. Przyjmując atoli cyfry, na 
jedną jego stronę uwagę zwrócić musimy.

Jeżeli pierwszemu projektowi zarzucano 
nieraz, jak słyszeliśmy, że jest arystokra
tyczny, chociaż nie pojmujemy, na jakićj 
podstawie, bo ani zwierzchności społeczne 
z jakich się składa Rada gminna, ani też 
szczupła liczba jćj członków jako ciało wy
borcze, nie mogły mu nadawać arystokra 
tycznćj cechy; to niezawodnie drugiemu pro
jektowi tego zarzutu nikt uczynić nie zdo
ła. Jest on że tak powiemy na wskróś de
mokratyczny; nie dla tego tylko, źe gminny, 
zatem prawdziwemu duchowi demokracyi 
odpowiedni; ale nadto, źe demokratyczną 
jest z gruntu zasada, aby gmina obierała 
swego deputowanego, jakikolwiek będzie 
stopień cywilizacyi i oświaty jćj członków. 
Jak powiedzieliśmy, do tćj zasady redukuje 
się w końcu myśl autora broszury. Osta
tnie też jej słowo zdaje się wypowiadać pro
jekt, powołując do bezpośredniego głosowa
nia na posła wszystkich wraz z Radą wy
borców w gminie.

Wszakże uderzać musi przewaga niesły
chana, jakąby w takiem ciele wyborczem 
otrzymał żywioł włościański. Na 2060 wy
borców byłoby 1750 włościańskich. Jakież- 
by stąd spłynęły skutki na kraj nasz, w 
którym żywioł ten na tak niskim stopniu 
oświaty się znajduje, źe już o niczem wię
cej nie wspomniemy, boby nas to za daleko 
zaprowadziło, bez żadnej dla samego przed
miotu korzyści. Nie o to bowiem idzie, z ja 
kich powodów przewaga żywiołu włościań
skiego w wyborach byłaby zastraszająca, 
ale czyby nią była istotnie?...

Owóż przyznamy się otwarcie , że w wy

borach według ustawy wyborczej na zasa 
dach tego projektu opartej, owa przewaga 
żywiołu włościańskiego, jakkolwiek niesły 
chaną się wydaje, nieprzestraszyłaby nas 
w cale, a to dla prostej przyczyny, źe mu
siałaby być zrównoważoną. Ale gdzież szu
kać tej równowagi? Gdzie? W kwalitikacyi 
posła, czyli w warunkach wybieralności.

Autor broszury równie jak jej komenta 
tor mieli na oku tylko kwalifikacyę wybor
cy; o kwalitikacyi posła niema wcale wzmian
ki ani w broszurze ani w komentarzu. A 
przecież sądzimy, że w systemacie wybor
czym musi się znaleść harmonia i to dosko
nała między kwalifikacyą wyborcy a posła, 
czyli między warunkami potrzebnemi do 
prawa wybierania, a warunkami do prawa 
bycia wybranym. Jeżeli niezależność spółe- 
czna, taka jak ją  projekt określa, jest ko
niecznym warunkiem, aby mieć prawo gło
sowania, aby być wyborcą, bo w niej leży 
rękojmia niezawisłości woli i wolności dzia
łania, to aż nadto widoczna, źe sama taka 
niezależność wystarczyć nie może aby być 
wybranym na posła. Tu już nie chodzi tyl
ko o wolność wyboru, ale o to aby módz 
dopełnić tego, do czego się jest wybranym, 
to jest reprezentować pośrednio wyborców, 
bezpośrednio kraj cały. Jest w duchu de
mokracyi powoływać do udziału w życiu pu- 
blicznem jak największą liczbę członków 
spółeczności, rozszerzać więc o ile się da 
prawo wyborcze, tak nawet, aby jak w rze
czonym projekcie, każdy niezależny członek 
gminy był wyborcą; ale nie jest i nie może 
być rozumnej demokracyi zamiarem żądać, 
aby każdy mógł być wybranym bez wzglę
du: czy jej interesa przedstawiać i bronić 
będzie zdolnym lub nie. Tu obok warunku 
niezależności, równie koniecznego dla wy
borcy jak posła, stawia się jeszcze dla o- 
statniego konieczność warunku uzdolnienia. 
Warunku tego nie mamy przyczyny w tej 
chwili określać, z resztą zmieniać on się 
musi stosownie do oświaty a nawet i potrzeb 
a nawet i warunków, w jakich społeczność 
się znajduje. Tam wystarczyłby warunek, 
aby umieć czytać i p isać, gdzieindziej żą- 
daćby może należało ukończenia studyów 
gimnazyalnych, i tak dalej. W tych kilku 
słowach wskazaliśmy dostatecznie: czemu 
w naszem uczuciu demokratycznem udział 
włościan w projekcie nie zdaje nam się 
niebezpiecznym, i jakim sposobem w kwali- 
fikacyi posła, czyli w warunkach wybieral
ności, upatrywalibyśmy na ową przewagę 
zaspakajającą równowagę.

Wzmocniłaby się ta równowaga niezawo
dnie i stanowczo, gdyby do owej kwalifi- 
kacyi poselskiej dodany został ogólny waru
nek bezpłatności całej reprezentacyi krajo
wej. Nie po raz pierwszy wypowiadamy to 
przekonanie, że bezpłatność funkcyi depu
towanego nie sprzeciwia się bynajmniej de 
mokracyi ani też żadnej nie uwłacza wol
ności wyborów. Powtarzać nie będziemy ar
gumentów , któreśmy pisali, gdy w sejmie 
krajowym szło o podwyższenie dyet poseł 
skich. Dodamy tylko, źe nawet i wtedy, 
gdyby posłowie pobierać mieli dyety, pro
jekt powyższy ułatwićby mógł zadanie, je
śliby przyjęto, źe każda gmina okręgowa 
reprezentanta swego na sejmie podejmuje. 
Budżet krajowy wielkąby znalazł ulgę, a 
gminom nie wiele przybyłoby ciężaru. Gdy- 
)y zaś bezpłatność została przyjętą, wszak 

gmina zawsze wybraćby mogła kogo jej 
się podoba, dostarczając środków reprezen
tantowi do pełnienia włożonego obowiązku, 
skoroby mu takowych brakowało. W każ
dym razie dla nas przynajmniej, wątpliwo
ści nie ulega, że owa przewaga włościan 
w projekcie wyborczym, przestałaby być za
straszającą i byłaby dostatecznie zrówno
ważoną.

Nie przesądzamy, ale zdaje nam się , źe 
tym razem nie odeszliśmy od myśli kie

rowniczej autora broszury i jej komentatora. 
W projekcie widzimy śmiałą tego ostatnie
go inieyatywę w rozszerzeniu pierwotnego 
pomysłu, pozostając zawsze w organizacyi 
gminnej. Przez powołanie jak największej 
liczby członków spółeczności do życia pu
blicznego, a zatem do udziału w wyborach, 
przez kształcenie ich w ten sposb na oby 
wateli, dąży on do pogodzenia absolutnej 
zasady powszechnego głosowania z warun
kami koniecznemi zwierzchności i ładu spó- 
łecznego. Celem jego widocznym wybory 
powszechne w organizm spółeczny wprowa
dzić, tak, aby w końcu stały się rzeczywi
stym postępem i spółeczności wyrazem. W 
uwagach powyższych starał się okazać, że 
myśl jego zastosowaną być może. W każ
dym razie jest ona w kolei przyszłości, i 
jak sam powiedział, płyną z niej zasady, 
które każda ustawa wyborcza uwzględnić 
będzie musiała, jeżeli ma być trwałą i od
powiedzieć warunkom i potrzebom dzisiej
szego spółeczeństwa.

cyę urzędową zmiany w ministerstwie. Wówczas 
dopiero, gdy nowy minister rozpatrzy się dokła
dnie w sprawach swego wydziału, wystąpić ma 
z aktem obszernie wyłuszczającym politykę rządu 
cesarskiego. Celem tego aktu będzie wyjaśnić z 
głębszego punktu widzenia nową fazę, w którą 
wstąpiła polityka austryacka. Jak się dowiaduję, 
w ważnym tym dokumencie minister spraw za
granicznych nie tylko politykę zewnętrzną, lecz 
w związku z nią i polityką wewnętrzą podda pod 
rozbiór. Wiadomo, że baron Beust jest bardzo 
biegłym stylistą, a akta przezeń redagowane zje
dnały mu ustaloną w tej mierze opinię. Spodzie
wać się godzi, źe zapowiedziany okólnik nie przy
niesie ujmy słusznie nabytej reputacyi p. Beusta.

Jednym z przymiotów teraźniejszego ministra 
spraw zagranicznych ma być i to, iź pojmuje do
kładnie wartość i znaczenie dziennikarstwa. Smu
tnym, ale niezaprzeczonym jest faktem, iż sfery 
urzędowe w Austryi o znaczeniu dziennikarstwa 
wcale jeszcze nie mają jasnego pojęcia; zkąd też 
pochodzi, że nie korzystają z usług, które dzien
nikarstwo wyświadczyć może każdemu aktowi 
rządowemu. Wprawdzie w budżecie kilka po- 
zycyj windykuje pewne fundusze na cele dzien
nikarskie, lecz sfery urzędowe, uważając dzienni
karstwo za złe konieczne fundusze, na ten cel prze
znaczone używają niesystematycznie i bez znajo
mości rzeczy. Dopiero hr. Belcredi stanowczy po
stęp uczynił, tworząc w ministerstwie stanu bió- 
ro prasy z doborowych żywiołów. Atoli minister
stwo spraw zagranicznych stokroć więcej jeszcze 
niż ministerstwo stanu winno być na dobrej sto
pie z dziennikarstwem. Mimo tego hr. Mensdorff 
nic w tym względzie nie czynił. Bar. Beust przy
jaźnie dla dziennikarstwa usposobiony, w intere
sie polityki samegoż ministerstwa, winien opuścić 
tory swego poprzednika w tym względzie.

W i e d e ń  6 listopada.

a. We wczorajszym wieczornym półnumerze u- 
rzędowej Wiener Ztg wystąpił i zarząd wojskowy 
ze swym programatem. Objawia on tak radykal
ny przewrót w wyobrażeniach tutejszych sfer 
wojskowych, iż w całej Austryi nikt pewnie go 
nie przeczuł Armia austryacka ma być odtąd a r
mią ludową, duch w niej ma ulegać pieczołowi
tej opiece, o awansie stanowić ma zasługa a nie 
protekeya, dostawa efektów wojskowych i żywno
ści ma się odbywać bez pokątnych szacherek li- 
werantów. Oby tylko ów program przeistoczył się 
iiedyś w rzeczywistość!

Naczelny zarząd wojskowy ma teraz dwie gło
wy, to jest ministerstwo wojny pod sterem fmp. 
Johna i świeżo po wojnie utworzoną naczelną ko
mendę armii pod arcyksięciem Albrechtem. Z po
czątku obawiano się, aby te dwie współrzędne 
władze nie ścierały się ze sobą i nie tamowały 
w swych czynnościach. Obawa była wcale natu 
ralną, a jeżeli teraz okazała się niegruntowaną, to 
tylko dla tego, iż fmp. br. John planom reorga
nizacyjnym arcyksięcia Albrechta duszą i ciałem 
sprzyja. Te to plany ujęte są w programacie, 
który ogłosiła wczorajsza W iener Abendpost: są 
to plany arcyksięcia Karola, które w spadku 
przeszły na jego syna, arcyksięcia Albrecht.^

KGRESPOHDEHCYA CZASU.
U'lcdeii 5 listopada (spóźnione).

«. Krótki okólnik p. Beusta do reprezentantów 
rządu ces. za granicą miał tylko za cel notyfika-

Wiedeń 6 listopada. Opuszczając ziemię cze
ską, N. Pan wystósował następujące pismo odrę
czne do namiestnika kraju:

Kochany hrabio Rothkirch!
Żegnam Moje ukochane królestwo Czech z ser 

cem głęboko wzruszonem nowemi, tak wielokrot- 
nemi dowodami niezłomnej wierności i przywią
zania, które Mi składać pospieszyły wszystkie sta 
ny i warstwy ludności stołecznej i prowincyonal 
nej. Przekonałem się osobiście, jak  głębokie rany 
zadała wojna dobrobytowi całego kraju, a skargi 
srodze nawiedzonej, ciężko poszkodowanej ludno
ści, znalazły głośny oddźwięk w Mem sercu. Za
liczam do najnaglejszych Moich usiłowań mo
narszych spieszne ukojenie tych ran przez naj
rychlejsze o ile możności wynagrodzenie szkód 
zrządzonych, a miłość i wierność, które podczas 
Mego pobytu przyjmowały Mię wszędzie, towa 
rzyszyły i otaczały Mię, są najpewniejszą rę 
kojmią spełnienia Mych usiłowań, tylko do szczę
ścia i pomyślności Mego ukochanego ludu cze
skiego zmierzających. Jeszcze raz dziękuję Moim 
wiernym Czechom, za siebie, którego serce w tych 
dniach tak radośnym ulegało wzruszeniom; dzię
kuję za cało państwo, które jeden z najpotęż
niejszych filarów swej potęgi i pomyślności widzi 
w zgodnem współdziałaniu wierności i siły Mego 
ludu czeskiego.

Chrudim 4 listopada 1866.
Franciszek Józef w. r.

W Ihlawie, pierwszem miasteczku, w którym 
JCMość stanął z powrotem na ziemi morawskiej, 
N. Pan udzielał w du;u wczorajszym licznych 
posłuchań, a następnie zwiedzał miejscowe zakła
dy fabryczne, mianowicie fabrykę cygar, fabryki 
Schmala i Lówa, Hoffmana i Contego, wreszcie 
szpital miejski i koszary. Wieczorem było przed
stawienie w Teatrze. Cesarza JMci za ukazaniem 
się w loży powitały radośne okrzyki.

— Finansowy progi am gabinetu ogłasza z ko
lei wtorkowa W. Abendpost, ujmując go w ramy 
następującego artykułu:

Zaprowadzenie porządku w budżecie państwa, 
jest jednem z najtrudniejszych zadań. Przystąpić 
do niego należy w interesie ogółu i jednostki, 
w interesie ustalenia stosunków wewnętrznych

potęgi na zewnątrz.
Idzia tu o dwa główne p u n k ta : o uregulowa

nie długu bieżącego lokowanego w biletach warto
ściowych i uchylenie chronicznego deficytu.

Dług bieżący w biletach wartościowych jest o- 
wocem ostatnićj nieszczęśliwćj wojny: jednym za
machem zniszczyła ona skutki długoletnich usiło
wań i ofiar niezmiernych, i to w chwili, gdy cel 
już był prawie dopiętym, strąciła Austryę znowu 
w dziedzinę klęsk chwiejnćj waluty.

Emisya biletów państwa jest aktem dającym się 
usprawiedliwić tylko naglącą potrzebą państwa. 
Musiała ona nastąpić, jeżeli maszyna państwa 
wobec najgroźniejszego niebezpieczeństwa od nie
przyjaciela i przy chwilowem wyschnięciu wszy
stkich zwykłych źródeł pomocniczych, miała być 
utrzymaną w ruchu.

Granice emisyi biletów zakreśliła miara wy
datków, które uczynił niezbędnemi nadzwyczajny 
rozchód na wojsko, zaleganie bieżących dochodów 
jodczas epoki wojennej, konieczność zwrotu szkód 

zrządzonych wojną i przedsięwzięcia robót pro
duktywnych w celu zapobieżenia niedostatkowi, 
ionieczność wynikająca po części ze względów 
prawa i słuszności, po części w interesie zacho

wania zasobności podatkowćj, jakoteż przejście 
w koleje zwyczajnego etatu pokojowego; te to 
wydatki miała na myśli ustawa z 25gu sierpnia 
1866 r. składająca z jednćj strony w ręce admi- 
ni8tracyi państwa dostateczne środki na opędze
nie wydatków spowodowanych wojną i jćj bezpo- 
średniem oddziaływaniem, z drugiej zaś strony 
zakreślająca maximum, którego, pod warunkiem 
zachowania niezachwianego pokoju, emisya bile
tów na podstawie najwyższego patentu z 20go 
września 1865 r. przekroczyć nie miała.

Pierwszym, świętym obowiązkiem administracyi 
skarbowćj jest teraz pilne zachowanie się w gra
nicach owego maximum. Progresyjnemu spadkowi 
waluty tama położoną zostanie, skoro tylko zapu
ści korzenie to przekonanie, iż nie zachodzi oba
wa zapanowania bezmiernego gospodarstwa pa
pierowego, i że konieczność emisyi pieniędzy pa 
pierowych, którą tylko największe, niespodziewa 
nie z zewnątrz nadciągłe niebezpieczeństwo uspra
wiedliwić mogło, pod żadnym pozorem nie znaj
dzie zastosowania w sytuacyi pokojowćj, chociażby 
ta stała się najtrudniejszą i najwięcćj zawikłaną.

Środki zmierzające ku powolnemu ściągnieniu 
znaków wartościowych z obiegu, a względnie u 
fundowanie długu bieżącego, stoją na drugim pla
nie programatu.

Rząd wziął już pod rozwagę to zadanie i w sto
sownym czasie przedłoży propozycye do dotyczą
cych ustaw.

Sytuacya finansowa prze niezaprzeczenie ku o- 
statecznemu przywróceniu normalnego budżetu, w 
którymby się równoważyły dochody z wydatkami.

Każde zamknięcie rachunków państwa od pe
wnego szeregu lat kończy się deficytem mniej lub 
więcej znacznym, za którym w tropy podąża co
rocznie odpowiednie pomnożenie długu publicznego.

Zobowiązania podjęte tym sposobem w obec 
wierzycieli państwa muszą być zaiste i nadal do- 
trzymanemi, jak  się to działo nawet w najtru
dniejszych stosunkach, ale dalsze wytężenie kre 
dytu publicznego, zanim nastąpi peryod skupienia 
i pokrzepienia się, tern mniej zdaje się stósownem, 
iż wykonanie operacyj kredytowych autoryzowa 
nych ustawą z 24go kwietnia 1866 i artykułem I 
ustawy z 25 sierpnia 1866 podniesie ciężar do
tychczasowych procentów.

Zatem usiłowanie musi zmierzać ku temu, aby 
na przyszłość wydatki państwa w budżecie ozna
czane były w miarę rozporządzalnycb rzeczywi
stych dochodów państwa, co w obec dotychczaso
wej dysproporcyi między dochodami a wydatkami 
wtedy tylko przeprowadzonem być może, jeżeli 
z jednej strony podniosą się dochody państwa, 
z drugiej zaś strony wydatki państwa ograniczone 
zostaną do minimum bez narażenia ważnych celów 
publicznych.

Podniesienie dochodów publicznych stara się 
rząd dopiąć pośrednio w dziedzinie gospodarstwa 
narodowego przez uchylenie przeszkód swobodne 
go rozwoju i przez ożywienie samodzielności we 
wszystkich gałęziach produkcyi i wymiany, je  
dnem słowem przez podniesienie zasobności po 
datkowej, podczas gdy dąży bezpośrednio do 
podniesienia dochodów publicznych przez reformy 
w opodatkowaniu i w składaniu opłat, które nieoży
wione zamiarem przeciążenia jednostek, mają na 
celu słuszniejszy i sprawiedliwszy rozkład ciężaru 
podatkowego na ogół, a przez to większe do
chody z podatków  p rzy sp o rzą  skarbow i.

Niemniej podniesie się istotny dochód z po
szczególnych źródeł dochodów przez zmiejszenie 
kosztów poboru podatków, jako też w ogóle przez 
energiczną a racyonalną administracyę.

Dalej, główną wagę przykłada rząd do ograni 
czenia wydatków państwa. Prowadząc dalej wy
trwale system oszczędności zastósowany już od 
lat wielu z powodzeniem za potężnem współdzia
łaniem Rady państwa, rząd tuszy, iż przez nieu
stanne uproszczenia manipulacyi i aparatu admi
nistracyjnego, w zarządzie cywilnym zaprowadzi 
jeszcze znaczne oszczędności, zaś przy przepro
wadzeniu radykalnych reform mających być pod- 
jętemi w arm ii, redukeya wydatków tak daleko 
posuniętą zostanie, o ile to tylko da się pogodzić 
z bezpieczeństwem monarchii i gotowością wo
jenną c. k. armii i marynarki.

We wszystkich wskazanych kierunkach odby 
wa się rozległa praca organizacyjna i reforma 
cyjna, która użytkując z materyałów od lat wielu 
nagromadzonych, i wyzyskując pilnie uznane do
świadczenia najnowszych czasów, naglące do roz
winięcia największej energii, jak  najrychlej do 
dojrzałości ma być doprowadzoną.

Jasnem jest atoli, że zupełne skutki tych usi
łowań nie będą mogły się okazać już w najbliż
szych czasach. Przychód publiczny ograniczony 
jeszcze będzie na nieszczęście w r. 1867 skutka
mi wojny, przy redukcyach należy baczyć na zao 
patrzenie indywiduów stających się zbytecznemi; 
w wielu a do tego w najważniejszych punktach 
reformy systemu opodatkowania, z powodu ści
słego związku finansów państwa z ułożeniem się 
stosunków prawno-publicznych, mogą być w tej 
chwili zarządzone tylko czynności przygotowawcze. 
Austrya i pod względem finansowem znajduje 
się w przeefiodowem stadium, co znajdzie swój 
wyraz przedewszystkiem w ustawie finansowej na 
r. 1867, której pozycye właśnie teraz są zestawiane. 
Dotyczące rezultata w liczbach nie mogą być je 
szcze ogłoszone, to atoli można już dzisiaj stano
wczo powiedzieć, iż preliminarz budżetu na rok 
1867 dostarczy wiernego obrazu sytuacyi finan
sowej, którą zaiste za groźną i wielkich wysileń 
wymagającą uważać należy, która atoli niedo- 
starczając pessymizmówi żadnych punków oparcia, 
nie da zapoznać stanowczej zmiany na lepsze1'.

Jako apendiks do powyższego artykułu Wiener 
Abendpost dodajemy, że hr. Larisch w piątek wraca 
do Wiednia i obejmuje zarząd swego ministerstwa.

— Tajny radzca Witte, główny dyrektor Komi- 
syi oświecenia, który był na urlopie, otrzymał je 
szcze trzechmiesięczne przedłużenie takowego. 
Zdaje się przeto, że dostanie następcę. Twierdzą, 
że Czerkaski chce się go pozbyć, z powodu zbyt 
jawnego popierania protestantyzmu w Polsce, co 
Czerkaski poczytuje za uszczerbek schizmie, dla 
której wyłącznie chce on prozelitów robić. Czer
kaski ma być również przeciwny protegowaniu 
Prusaków, których Witte sprowadza dla obsadza
nia nimi szkól.

— Szczecińska Ost See Ztg donosi, że Janczew
ski i Daniłowski, którzy na wiosnę roku zeszłego 
przybyli z Paryża do Warszawy jako emisaryusze 
i tam zostali aresztowani, po półtorarocznem nie
mal więzieniu pod śledztwem, wywiezieni zostali 
niedawno do Wiatki. Tęż samą karę miał nazna
czoną Oskar A wejdą, który po trzech latach wię- 
j 'e wr ^ wieziony został wraz z tamtymi dwoma 
do Wiatki. Powodem tej łagodnej kary w poró
wnaniu z innymi na śmierć skazanymi uczestnika 
mi powstania, miały być zeznania przez nich po
czynione. Dodać tu należy, że obszerny, ogłoszo
ny niegdyś w Dzienniku Warszawskim  obraz or
ganizacyi powstania, był napisany w cytadelli w ar
szawskiej przez Awejdę.

Francya.

Królestwo Polskie.
Telegram doniósł był o poborze rekruta w ca

lem cesarstwie rosyjskiem po 4ch ludzi z tysiąca 
dusfo wszelako z dotyczącego ukazu przekonywa
my się, że Litwa ma dostarczyć po 5cja ludzi, 
z powodu, że w grudniu 1863 r. (w czasie powsta
nia) nie było tam poboru; to jest gubernie Wileń
ska, Grodzieńska, Kowieńska, Mińska, Mohilew- 
ska, W itebska, W ołyńska, Podolska i Kijowska, 
mają dostawić po 4ch ludzi z tysiąca dusz na ra
chunek teraźniejszego, a Igo na rachunek zaległe
go poboru. Pobór ma trwać od 15 stycznia do 15 
lutego (v. 8.) 1867 r.

— Rozkazem z d. 31 października, gubernator 
warszawski jen. por. Rożnow, mianowany został 
członkiem warszawskich departamentów Senatu 
rządzącego z uwolnieniem od obowiązków guber
natora.

Artykuł la Presse z d. Igo b. m. o przymierzu 
prusko rosyjskim, uważany powszechnie za po
chodzący z inspiracyi rządowej a opatrzony pod
pisem p. Cucheval Clarigny, sprawił w Paryżu 
wielkie wrażenie. Artykuł ów poczyna od oświad
czenia, iż przymierze między Rosyą a Prusami 
jest już faktem dokonanym. Nie idzie już teraz 
o wymianę „wzajemnych usług", jak  w r. 1863: 
Europa ma do czynienia z sojuszem, którego cel 
z góry wytknięty ma być osiągniętym za nadej
ściem pewnych ewentualności, względem których 
już się porozumiano.

Po tym ustępie, artykuł daje zarys sytuacyi, 
wśród której przymierze w mowie będące zawar
te zostało, a cel jego tak określa:

„Jeżeli Rosya w wykonaniu swycb planów na 
Wschodzie natrafi na inną przeszkodę, prócz Tur- 
cyi, Prusy przyjdą jej w pomoc. Gdyby zaś in- 
terweneya obca starała się powstrzymać dzieło 
assymilacyi, którego Prusy w północnych Niem
czech dokonywują, lub też przeszkodzić przygo
towanemu już wcieleniu drobnych państw na po
łudnie Menu, Prusy liczyć mogą na zbrojną po
moc Rosyi“.

-TpJbud^ą tego współdziałania jest wspólny in-, 
teres obu państw w wynarodowieniu Polaków; co 
artykuł tak wyłuszcza:

„Oba państwa wspólne mają zadanie: zniszcze
nie narodowości polskiej. Prusy to pierwsze po
wzięły plan podziału Polski, one to wykonanie te
go planu przygotowały, jego spełnienie przyspie
szyły, i niewątpliwie część lwią sobie przywła 
szczyly. Skojarzone współudziałem w tej zbrodni, 
Prusy i Rosya z równą gorliwością pracują teraz 
nad wytępieniem ostatnich śladów egzystencyi 
Polski. Podczas, gdy gabinet petersburski niczego 
nie zaniedbuje, by zmoskwicić jedną część prowin- 
cyj polskich, Prusy zajmują się germanizacyą in
nych i wbrew dawnych przyrzeczeń, zmusiły je 
do przystąpienia do związku północno-niemieckie 
go, ab y  tym sposobem zatrzeć ostatnie ślady ich 
narodowej egzystencyi. J ed y n ą  przeszkodą w cał- 
kowitem wykonaniu tego planu jest owa część 
Polski, która pod berłem Austryi zachowała swój 
język, swoją religię i swoje zwyczaje narodowe. 
Lecz nie tylko w wykonaniu tego planu, Prusy i 
Rosya zuajdują Austryę na swej drodze: inne 
jeszcze ambitne projekta mocarstw północnych 
natrafiają na opór Austryi. Któż, jeżeli nie Au
strya, mógłby bronić ujść Dunaju od Rosyi? Któż 
inny jak  Austrya mógłby Sułtanowi z najspie- 
szniejszą i najskuteczniejszą przyjść pomocą? 
któż mógłby swemi radami, swym wpływem, 
swem poparciem uchronić państwa południowe od 
pochłonięcia przez Prusy? kto jest naturalnym 
sprzymierzeńcem Saksonii? W czyjem ręku znaj
dują się owe tak chciwie pożądane Czechy? Je 
żeli Austrya rozbitą zostanie, zniknie najgłówniej
sza przeszkoda wykonania planów Prus i Rosyi.

Natomiast między Prusami a Rosyą nie wscho
dzi żadne ziarnko niezgody. Pewien rosyjski mąż 
stanu napisał niedawno: Przymierze zaczepno-od- 
jorne Rosyi z Prusami może całej śmiało Europie 
nadstawić czoła . . .  W Mikołajewie Rosya czyni 
n-zygotowania, które z duchem i z brzmieniem 

traktatu paryzkiego wcale się nie zgadzają. Jej 
dzienniki domagają się codziennie odzyskania 
straconych brzegów Dunaju. Jej ajenci w Buka
reszcie usuwają się w głąb, protestując tym spo
sobem przeciw koncesyom Porty. Zresztą groma
dzi Rosya znaczne wojska nad granicą austrya
cka. W Czechach, Morawie, Szląsku rząd austry- 
acki wpada codziennie na trop ajentów pruskich.
W stósónkach swych urzędowych z Austryą trak
tują ją  dyplomaci pruscy z dumą i lekceważeniem- 
Jenerał, któremu Prusacy podczas zajmowania 
Saksonii powierzyli najwyższą władzę w tym kra
ju, rzekł sucho przy pożegnaniu Sasom, iż zanim 
pięć miesięcy upłynie, powróci znowu do Drezna* 
aby nie opuścić go już nigdy.

Zdawało nam się pożytecznem wykazać te fak- 
Zsnim przystąpią do zbierauia owoców ze 

swego skojarzenia, Rosya i Prusy starają się so- 
jnsz swój uczynić faktem dokonanym. N ajprzód 
chcieli się dowiedzieć, czy przymierze Włoch * 
Prusami trwać może i po wojnie. Nie zrzekają 
się wcale nadziei, aby widoki protektoratu nad 
Egiptem nie miały w końcu skłonić Anglii do za' 
patrywania się z obojętnością na los Konstanty
nopola. W jednym z owych artykułów, których 
nagłe a niespodziewane zjawienie się zapowiada 
zawsze bądź zwrot w polityce rządu, bądz zroi3' 
nę w zapatrywaniu się kierujących sfer spółeczeh' 
stwa, Times wyrażały się niedawno o losie Stam
bułu i Porty w tonie bardzo pogardliwym, a prze' 
ciwnie do przyszłości Egiptu przykładały wag? 
takjwielką, iżby warto dla niej poświęcić ostatnie#1? 
szylinga i ostatniego żołnierza angielskiego. O de 
ten nowy program pozyska aprobatę opinii P0' 
blicznej w Anglii? Nie twierdzimy, abyśmy o te*® 
wiedzieli. To atoli my wiemy, iż Europa znajdej4* 
się teraz w chwili gwałtownego przesilenia i ie 
pokój mikułowski zakończył tylko pierwszy Pe" 
ryód tego przesilenia.

II e x y k.
Dzienuik mexykański VEre nouvelle pisze: 
Uroczystość ogłoszenia niepodległości odby‘_ 

się 16go września z ceremoniami i zw y k łem i u 
ciechami publicznemi. Głównym faktem jest o3
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stępująca odpowiedź C esarza na powinszowania 
Swych m inistrów : .

„Mexy kanie!
Po trzeci raz jak o  naczelnik narodu obchodzę 

spośród  was szczęśliwie i z zapałem  wielką i 
Pełną chw ały uroczystość familijną. W  tych dniach 
patryotycznyeh wspomnień czuję zawsze potrzebę 
serca wypowiedzenia moim współobywatelom kil
ka szczerych i lojalnych słów łącząc się z nie- 
Mi w ogólnej radości.

Pięćdziesiąt sześć lat minęło od pierwszego o- 
brzyku odrodzenia. Od pół wieku Mexyk walczył 
dlii zabezpieczenia sobie niepodległości rzeczyw i
stej i utrw alenia pokoju. W praw dzie czas zdaje 
się za długi patryotyzm owi ożywionemu słuszną 
niecierpliwością; lecz w historyi odradzającego 
się ludu jest on tylko peryodem  ciężkiej nauki, 
która na wskróś przeniknąć powinna cały naród, 
M li chce zostać kiedyś wielkim i silnym.

Bez krw i i cierpień nie m a tryumfu ludzkości, 
nie ma rozwoju politycznego, nie ma trwałego 
postępu. P rzestroga, jak ą  nam  daje ten pierwszy 
Peryod historyi naszej, jako  ludu w olnego, wy
maga dalszych poświęceń, szczerej unii, a nade- 
Wszystko niezłomnej w iary w przyszłość.

Niechaj wszyscy lojalni patryoci energicznie 
^ sp iera ją , każdy w swym zakresie, wielkie dzieło 
odrodzenia, a  w tedy usiłowania moje nie będą 
płonne, i będę mógł sumiennie postępować cier
nistą drogą, na k tórą wstąpiłem . Miejcie zaufanie 
i dobrą wolę, abyśm y kiedyś zbierać mogli owo
ce tak  upragnionego pokoju i pomyślności.

Zawsze jestem  na m iejscu, na które mnie po
do łały  życzenia narodu ; na przekor wszelkim 
trudnościom niezachw iany w mych obowiązkach, 
ho nie w trudnych momentach praw dziw y H abs
burg swe stanowisko opuszcza.

W iększość narodu w ybrała mnie d la obrony 
swych praw  najśw iętszych przeciw gwałcicielom 
porządku, własności i prawdziwej niepodległości. 
Oby wszechmocny w spierał nasze zam ysły, bo 
uświęcona to p ra w d a , że głos ludu je s t głosem 
Boga. W idziano Go dawniej cudownym sposo
bem podczas pierwszego pow stania na/odowego, 
Sobaczym Go również w obecnem odrodzeniu.

W ielcy bohaterowie ojczyzny spoglądają na n a 
sze usiłowania. Naśladujm y bez nam ysłu ich n ie
śmiertelne przykłady, nie tracąc ufności; a speł
nimy zazdrości godną p racę , u trw alając i w ień
cząc dzieło n iepodległości, które oni kw ią sw o
ją spoili.

M exykanie! niech żyje niepodległość i miła pa- 
ńiięć nieśm iertelnych męczenników."

grodzeniem pozwolił się przysiąść. W lesie do Zgór- 
ska należącym, którędy wiodła droga, zapytali ci dwaj 
podróżni pocztyliona, czy wiezie z sobą pieniądze. 
Lubo tenże zaprzeczył temu, wszelako zaniepokojony 
tem pytaniem, podciął konie, chcąc najprędzćj z lasu 
wyjechać. W parę chwil jednak jeden z żydów dał 
do niego ognia z pistoletu i lekko go zranił, a drugi 
uderzył go przez głowę jakiemś tępem narzędziem, 
że spadł z kozła. Żydzi wysiadłszy, zawlekli zemdla
łego w zarośla i obwiązali mu około szyi postrunek 
chcąc go udusić, i tak go zostawili. Atoli nie tak ła 
two Mazura wyprawić na tamten świat, bo pomimo 
strzału, uderzenia w głowę i postronka na szyi, pocz- 
tylion przyszedł niezadługo do siebie, przerżnął po
stronek i najbliższą drogą pobiegł ku dworowi, wo
łając głośno ratunku. W drodze dopadł wszelako mo
czaru leśnego, a zanim zdołał obejść go do koła, już 
ci sami żydzi znaleźli się , i wtedy byliby go nieza
wodnie sprzątnęli na dobre, gdyby się nie była po
jawiła dziewka wiejska. Żydzi nie czekając dłużćj, 
poszli w las w przeciwną stronę. Tak przynajmniej 
wypadek ten był opowiadany przez pocztyliona. W 
samćj rzeczy znaleziono wóz pocztowy z końmi i 
skrzynkę pocztową rozbitą i wypróżnioną, a było w 
nićj około 5,000 złr. w biletach bankowych. Między 
temi były 2 bilety na 1,000 złr. Nr 26,701 g. L. 
z napisem po lewej stronie Wykowski et Siegel i 
i Nr 83,322 A. w.; 22 sztuk po 100 złr. jako to: 
Nr 11,546 X. v., 55119 U. n., 18273 T . f., 26006 
W. s., 52737 Q. x., 64065 S. q., 70086 A., c. 26928
V, v., 35287 B. r., 61654 U. u., 75326 O. r., 21078
Y. b. 29202 E. g., 33820 B. r., ;31331 X. r„  60921
G. b„ 87549 U. g., 98194 V. o. 16441 Y. a., 29195
M. e., 37151 A. y., 91821 H. d.

— Na ostatniem posiedzeniu Akademii umiejętno
ści w Wiedniu, prezes klasy filozoficzno - historycznćj 
Karajan przedłożył w imieniu komisyi historycznćj 
rozprawę niemiecką profesora Henryka Zeisberga we 
Lwowie pod napisem: „Mieczysław I, pierwszy chrze- 
ściański władca Polaków".

— Dnia 6go listopada wiatrem zachodnim pędzone 
przeciągały chmury. Ciepło w cieniu doszło do -f- 110,0 
do -j- 2°.2. Barometr do 2ój po południu zwolna 
opadając wskazywał 329‘“,99, odtąd postępował nie
znacznie w górę i dnia 7go listopada o godzinie 6tćj 
rano stał na 330‘“,4 6 ; termometr zaś na -f- 8°.4 R

— Dnia 7go listopada chwilami chmury ustępo
wały, wieczór zaś zupełnie ustąpiły z horyzontu. Cie 
pło w cieniu doszło do 9°.4 od +  6°.8. Wiatr 
zachodni niekiedy w wicher przechodzący. Barometr 
opadając do 4tćj godziny d. 8 rano, odkąd znowu 
szedł w górę, i wskazywał dnia tego o 6tej rano już 
o 00.50 więcej t. j .  329“ ',85; termometr zaś -f- 8".4 
Reaumura.

—  W piątek dnia 9go listopada, Śgo Teodora mę 
czennika.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 8 listopada. W sobotę lOgo b. m. 

odbędzie się o godz. 6tój wieczór pełne posiedzenie 
Towarzystwa naukowego krakowskiego celem wyboru 
c*łonków nowego zarządu na rok przyszły, tudzież 
Wyboru nowo przedstawić się mających członków T o
warzystwa.
"'■^^Plśzą nam z przedmieścia Nowy Świat:

(W. B.) Cholera wyrywając w naszem mieście tu
1 owdzie pojedyncze ofiary, zabrała także dwóch pa
chołków, a raczej woźnych Magistratu, a miejsca ich 
obsadzone zaraz zostały, lecz ludźmi, którzy w po
święceniu dla nas porzucili własne ojczyzny, aby nam 
służyć. Tak jest istotnie, gdyż jeden z nich jest Nie
miec z Dolnćj Austryi ani słowa po polsku nieumie- 
jący (!) a drugi Czech. Zadziwiło to bez wątpienia 
Wielu tak jak mnie zadziwiło, jakiem prawem Magistrat 
hez wiedzy Rady miejskićj, do którćj prawo mianowa
n a  urzędników i służby należy, przyjął do służby 
łudzi całkiem obcych i miastu i naszćj narodowości.

Po bliższem wywiedzeniu się, jeszcze bardzićj i to 
Zdziwią, że w obsadzeniu tych miejsc figurowała tyl
ko1 jedna osoba , a jest nią p. Skrzydełko, albowiem 
ten zaraportował p. Seidlerowi, że miejsce opróżnione, 
a na odpowiedź p. Seidlera, że je trzeba obsadzić, 
Natychmiast polecił owych dwóch przyjętych ludzi ja 
koby najporządniejszych, którzy też bezzwłocznie objęli 
służbę, nie wchodzę w to, czy prowizorycznie czy 
stale. Postępek ten oburzył nawet samych urzędników 
Magistratu, bo przecież w naszem mieście znajduje 
Się paręset dymisyonowanych podoficerów, krajow
ców, którym pod żadnym względem zarzutu czynić 
Nie można.

Czyż podatek krwi, który opłacili nasi wysłużeni 
kołnierze, jeszcze jest małą kwalifikacyą do służby 
Miejskiej ? Przecież w rozporządzeniu Najjaśniejszego 
Bana z roku 1854, jeszcze za mojej służby wojsko
wej wydanem, stoi wyraźnie, że z liczby podających 
się o posady, krajowcy mają pierwszeństwo, a to się 
działo jak  mówię w roku 1854, żyjemy zaś obecnie 
w roku 1866, w roku dla nas pełnym nadziei 
' dobrych chęci rządu. Ponieważ miejsca te dla wy
służonych żołnierzy się należą, przeto staję w obro- 
Nie moich współtowarzyszy broni Krakowiaków, i o- 
ŚMielam się prosić publicznie Rady Miejskiej, aby 
Nietylko obecne miejsca krajowcami obsadzić, ale i u- 
^ędnika, działającego w tym względzie samowolnie i 
lekceważącego reprezentacyę naszą, do odpowiedzial- 
Ności pociągnąć zechciała.

(Do tych uwag dołożymy ten wiadomy nam szcze
gół, że jeden z tych pachołków nowo przyjętych, o 
drugim zaś nie wiemy, nie zna ulic miasta i czytać 
Nie umie po polsku. Obnosił on po mieście wezwania 
Na Sejm posłów przez Marszałka i nie mógł żadnego 
adresu przeczytać, lecz rozpytywał o to niezrozumia- 

językiem.)
—  W skutku nabożeństwa odbytego w Makowie 

Mieszkańcy Suchy, Ślemienia i Makowa postanowili 
zh>żyć się na stypendyum jednorazowe. Takowe otrzy- 
Mał Dziadkowiec, uczeń klasy VI gimnazyum St. Anny.

•— Otrzymaliśmy list z ulicy Krupniczej z użala- 
Niem, że po niedawno założonym tam chodniku cio- 
s°wym jeżdżą wózkami ręcznemi dwu i czterokoło
wymi, tudzież taczkami z ciężarem. Ponieważ po 
przedmieściach nie ma żadnej straży, a straż policyj 
Na i tak podobnemi bagatelami nie zajmuje się, prze

należałoby ogłosić przynajmniej surowy tamecznym  
Wyrobnikom zakaz jeżdżenia po chodnikach.

•— Piszą nam z Dębicy 6go: Od tygodnia cholera 
się tu zagnieździła, szczególnie między Staroza- 

jOnnemi, że z obawy przed nią dwie trzecie części 
Ndności żydowskiej rozjechało się na różne strony.

klasy jednak zamożniejszćj, jak  również między 
' Sześcianami nie było jeszcze dotąd żadnego wypadku 
opadnięcia.

— Donoszą nam z Dębicy o zrabowaniu poczty 
z Radomyśla w następujący sposób. D. 1 b. m. rano 
P°cztylion radomyski wracał z pieniędzmi i listami
2 Mielca. Na drodze przypytało się do niego dwóch 
porządnie ubranych żydów, żądając, by im za wyna-

N a d e s ł a n e .
Kassa Oszczędności w Krakowie.

S t a n  w k ł a d e k :
Na dniu 30 września 1866 wynosił stan wkładek

złr. 12,723 c. 61 
Od 1 do 31 października b. r. włożyło 105 stron

złr. 12,657 c. 96
Razem złr. 25,381 c. 57 

Od Igo do 31go października b. r. zwrócono 
22 stronom ........................................... złr. 3,774 c. 70

Stan wkładek d. 31 października 1866 r.
złr. 21,606 c. 87

ipn»wy Siadowe.
K r a k ó w  dnia 6go listopada. 

P r e z y d u j ą c y :  C iechanow ski; S ę d z i o w i e :  
Chitry, E ttm ayer, D r Sacher, D r M ajew ski; 
p r o t o k o l i e t a :  Siegler; Z. p r o k u r a t o r a :  
S p ław iń sk i; o b r o ń c a :  D r W yrobek.

(Proces Knausa o oszustwo).
(C iąg  da lszy .)

Prow adzim y dalej przerw any wczoraj a k t o- 
sk a rż e n ia :

Przed swem przyaresztow aniem  w W ieliczce 
zaczął K naus w październiku 1864 listy pisać do 
dyrekcyi m łyna parow ego hr. Potockiego w Ten- 
czynku. Ciągle tego sam ego używ ając podpisu: 
J. Kamela, szeroko i długo rozwodzi się nad o- 
gromnym kredytem  i obszernym  handlem  tego 
wielkiego domu kupieckiego (Kam eli), pisze, że 
znaczny m ają odbyt, że pierw szorzędni zagraniczni 
kupcy gotowi są  ręczyć za dom Kameli, że do 
tychczas b ra ł m ąkę z m łyna B arucha w Podgó
rzu, ale z nim do końca dojść nie może, bo zbyt 
w ygórow ane staw ia ceny, źe pragnie zatem 
w bliższe wejść stosunki z dyrekcyą m łyna p a 
rowego w Tenczynku. Chcąc sobie w iększą nadać 
powagę J- K am ela (t. j. J . K naus) dw a listy w y
słał podpisane przez swoich niby prokurzystów : 
Po8tbierschalla i Forstera . P isa ł do dyrekcyi 
w Tenczynku —  j ak  się zdaje przez nieuwagę— 
na listach z przytoczonem i n ap isam i: „Dom-ko- 
m isow o-spedycyjno-inkasow y, handel korzenny i 
skład m ąki z m łyna parowego w Tenczynku" —  
a przecież dyrekcyą, k tóra  się w ten sposób przeko 
nać mogła, że ma z oszustem do czynienia, prze
słała mu na  k redy t żądany  zapas m ąki i droż
dży  w wartości 589 złr. 43 kr. Wielu utorowania 
sobie drogi do dalszych większych oszustw sp ła 
cił z tej sumy w pojedynczych ratach  229 złr. 5 
kr., resztę zaś 360 złr. 38 kr. winien do dziś dnia 
dyrekcyi m łyna parow ego w Tenczynku. Mimo to 
w praw dziw ie natrętny sposób prosił o dalszy 
k redyt, a gdy mu wręcz takow ego odmówiono, 
Knaus opuściwszy więzienie w W ieliczce pisze do 
Tenczynka, źe J. K am ela zbankrutow ał i że on 
(J- K naus) podejmuje się w ypłaty  długów Kameli 
a le pod w arunkiem  kredytu dla siebie. D yrekcyą 
zaskarży ła  J . Kamelę et Comp. Ponieważ atoli 
Knaus w tenczas niebawił w Niepołomicach, a  K a
meli nie można było znaleźć — bo go tam w ca
le nie było — przeto Knaus jeszcze przez czas 
niejaki swobodnie sobie bujał po m iasteczkach o- 
bwodu Bocheńskiego.

Najzabaw niejsze jest, że w Wieliczce^ toczyło 
się śledztwo przeciwko Kameli, a  w Krakow ie 
przeciw K nausowj, a ż dopiero obydwa śledztw a 
się zlały w jedno przeciw  jednej i tej samej oso
bie. Bo też fatalnem  było położenie w ierzycieli; 
szukając w sklepie, czyli raczej w owej budzie 
w Niepołomicach J . K nausa zastali szumną firmę 
Kameli, szukając zaś K am eli — znaleźć go nie 
mogli, bo jako  osoba urojona wcale nie istniał.

Żałujem y, że nie chcąc przerw ać aktu oskarże- 
I nia m usim y odłożyć wielce hum orystyczne listy Ka- 
m eli-Knausa do W ilkonsa i do dyrekcyi w Ten- 

1 czynku do jednego z następnych numerów.

W edług zeznania kupca P iotra K asslera w W ie
dniu, przyw łaszczył sobie oskarżony d. 14 czer
wca 1864 przesyłkę owoców południowych w ar
tości 75 złr. Zamówiona bowiem dla kupca Józefa 
Knausa w Biały, dostała się po raz w tóry -— do
wód małej przezorności na k o le i—-w  ręce oskar 
żonego, który korzystając z tej powtórnej omyłki, 
nie tylko ani owoców, ani pieniędzy, nikomu nie 
zwrócił, ale owszem w ystaw ił dla siebie przesył
kę na 493 zlr. 43 kr. Nie dość na tem. Mimo, 
że za te tow ary ani grosza nie p łacił, ciągle się 
upom inał o świeży kredyt; dla odmiany podpisy
wał się : „Józef Knaus i J . K am ela, liweranci 
w ojskowi". W ymieniony dom handlowy poniósłszy 
jednak  tak  znaczną szkodę, ju t  nie był sk łon
nym do dalszych pożyczek.

W  podobny sposób otrzym ał od Frauciszka To- 
massoniego w W iedniu owoce włoskie za 61 złr. 
51 kr., zapłacił połowę długu swego, ale jego u- 
siłow ania uzyskania dalszego kredytu  spełzły na 
niczem.

Szczęśliwszym był oskarżony u dyrekcyi cukier
ni księcia Bltichera w Stauding (stacya kolei że
laznej); tu bowiem dano w iarę jego kłamstwom, 
że odziedziczył spadek w ( ilości 2500 złr., że 
najw ięksi kupcy w H am burga i w Tryeście goto
wi ręczyć za niego i że na dług swój chce zaraz 
50 złr. i prócz tego 10 złr. miesięcznie płacić. 
D yrekcyą posłała zatem na ręce wielkiego domu 
handlowego: J. Kameli i spółki w Niepołomicach, 
beczkę cukru za 126 złr. ale  późniejszych jego 
listów i próśb nie uwzględniła.

W Bielsku zaw arł stosunek handlowy z kupcem 
Józefem Grossem. To jako  J . K naus, to znowu 
jako  S. K am ela i tam kredyt uzyskał a otrzym a
w szy towarów za 340 złr. 35 kr. częściowo płacił 
i został ostatecznie dłużen 140 złr.

Następuje cały szereg domów handlowych i k u 
pców, od których oskarżony z właściwem sobie 
natręctwem  żądał kredytu. Prosił domu handlo
wego braci Mettelów w Tryeście o owoce połu
dniowe za 100 złr., B ruckera i spółki w Tryeście
0 owoce za 600— 800 złr., H erza i spółki w O pa
wie o tow ary za 152 złr., M. W olfa i spółki w G ra
nicy Morawskićj o tow ary za 110 złr., Antoniego 
H im m elbauera i spółki w W iedniu o m ydła i św ie
ce za 100 złr., Jan a  Kluge i spółki w P radze o 
tow ary korzenne za 114 złr., Neumanna i Artlie- 
ba w Bazylei w Szw ajcaryi o ser za 120 złr., 
nakoniec braci Scballków —  gdzie najmnićj 25 r a 
zy natrętnie zam awiał tow ary  bądź pod firmą: 
„J. K am ela i sp ó łk a" , bądź pod firm ą: „J. Knaus
1 spółka", z Bochni, Niepołomic i Krakowa. W szę
dzie używ ał zwykłych swych dziecinnych prze
chwałek, do swych listów — z których cale urosły 
stosy — załączał od razu weksle podpisane : J. 
Kamela, lub Knaus, odwoływał się na św iade
ctwo i gw arancyą fabryki hrabiego Potockiego, 
domów handlowych pp. Wolfa i Feintucha w K ra
kow ie, na ajentów i spedytorów  pp. Schuberta i 
Mendelsona, na kupców w Hamburgu, Tryeście i 
Wiedniu, na dwudziesto-letnie istnienie firmy: J. 
Kameli i spółki itd. W szystkie tu wymienione 
domy handlowe stanowczo mu wszelkiego kredy 
tu odmówiły.

Z Kolei pozostaje nam jeszcze przedstawić po
stępowanie jego ze stowarzyszeniem cukierni w O 
p aw ie , a  ostatnie to oszustwo jest najzręczniej- 
8zem. (D . c. n.)

n n 
Funt w.

n n
o n

Gospodarstwo, przemysł i handel.
CENY ZBOŻA 

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane

Mierzyca pszenicy zimowej .
Mierzyca pszenicy jarej

„ żyta ........................
„ jęczmienia .
„ owsa . . . .
„ grochu . . . .
n jagieł . . . .
„ f a s o l i .............................6
„ t a t a r k i .............................2
„ prosa ........................
„ Rzepaku zimowego .
„ Koniczyny białej . .
„ ziemniaków . . .

Cetnar wiedeński siana . . .
„ „ słomy . .

Funt w. mięsa wołowego . . .
z bydła drobniejszego .
polędwicy wołowej .
s ł o n i n y .......................
wieprzowiny . . . .
c ie lę c in y .......................

„ „ b a r a n in y ........................
Funt w. smalcu wieprzowego

„ » sadła .............................
„ » s o l i ....................................

Funt w. świec rurkowych . .
„ „ świec stearynowych
„ „ świec łojowych . . .
„ » m y d ła ..............................

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. 
okowity „ 82n „
masła młodego śwież .

Kopa jaj k u r z y c h .......................
Miarka kaszy jęczmiennej

„ tatarczanej częstoch. .
„ pszenicznej . . . .
„ p e r ł o w e j ........................

Miarka kaszy tatarczanej całej .
„ tatarczanej łupanej . .
„ pęcaku ..............................
„ kaszy jaglanej . . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej 
Siąga drzewa lupowego twardego.

„ „ miękiego . . .
„ węgli kamień, kraj. . .

Cetnar w. węgli kamiennych . .
Sporządzono w Biórze Komisaryatn 

w Krakowie dnia 6 listopada 1866.
Radca Magistratu Wisłocki. 

Delegowani obywatele 
Aleksander Ziębow ski,

Tatarkiewicz, K. Ziernicki.

Dziś w południe zapadł wyrok w spraw ie o- 
skarżonego Józefa K nausa. Sąd uznał go winnym 
zbrodni oszustwa i skazał na 3 la ta  ciężkiego 
więzienia. T ak  oskarżony, ja k  i Z. prokuratora 
zastrzegli sobie rekurs. Wniosek urzędu publi
cznego opiew ał bowiem na 5 lat.

Przyjechali do K rakow a od 7 do 8 listopada.
HOTEL SASKI: Antoni Makomaski właściciel dóbr 

z Galicyi, Ludwik Skrzyński właściciel dóbr z Galicyi, 
Józef Wesselli inspektor jeneralnt z Wiednia, Stefan 
Ręszycki akademik ze Szląska, Gustaw Bukowski, 
Leokadya Bukowska z Kongresówki, M. Goldsmidt 
prof. uniw. z Petersburga, Jan Walter c. k. porucznik 
od huzarów, Franciszek Nowakowski Dr filozofii, Leo
pold Pawłowski właściciel dóbr, Franciszek Szcze- 
panowski, Włodzimierz Skrzyński akademik z Galicyi, 
Aleksander bar Graeve radca ziemstwa z Borku, 8. 
Natański kupiec z Wiednia, Henryk Hubner X. prob,, 
Jan Jenkner budowniczy z Nowego Sącza, Henryk 
Hermann X. prob., Marcin Gruber z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Józefa Rozencweigowa
żona doktora z Proszowic, Ernest Bohlke dyr. dóbr 
z Jarosławia, Antoni Borczowski porucznik z Sędzi
szowa, Feliks Dolański właściciel dóbr z Galicyi.

HOTEL POD ROŻĄ: Władysław Winnicki z Kon
gresówki, Tobiasz Kaufmann kupiec z Ołomuńca, La
zar Singer przemysłowiec z Pragi, Bernard Reich ku
piec z Przerowa, Franciszek Misiongiewicz z Kon
gresówki, Józef Singer kupiec z Pragi, Teodor Frisz- 
man kupiec z Berna, Ferdynand Weigel kupiec z 
Pragi.

HOTEL POLLERA: Schwarz Rudolf kupiec ze
Lwowa, Seboef E. kupiec z P ragi, Appencourt Al
fred kupiec z Paryża, Katichimsky Wojciech kupiec 
z Czech, Weydekamp Karol kupiec z Iserlohn, Muler 
Henryk kupiec z W rocławia, Seliger Rudolf kapita
lista, Zehlike Adolf rektor z Biały, Zieliński Orest 
właściciel dóbr z Galicyi, Wyspiański Franciszek tech
nik ze Lwowa, Kamprath Karol właśc. hotelu z Cie
szyna, Wawrausch Bronislaw kapitan z Wiednia, Tur- 
nowski Jakób agronom z Galicyi, Ciemiński Wiktor 
sekretarz z Komarna.

złr. c. do złr. e.
5 — 5 45
5 20 5 40
3 65 3 90
2 75 3 —
1 50 1 75
4 — 4 50
5 75 6 25
6 75 7 25
2 50 3 25
2 50 3 ---
6 75 7 ---

— — 35 ---
1 — 1 12‘/a
1 25 1 50

-  70 --- 75
— 15 --- 18
— 14 --- 16
— 25 --- 30
— 35 --- 40
— 20 --- 22
— 14 --- 18
— 14 --- 16
— 45 --- 48
— 40 --- 45

y
_____ __
. . .. ___ --- 70
— 42 __ 44
— 30 --- 32
__  __ 2 75
--- --- 2 50

2 75 3 —
1 10 1 20

— 50 __ 60
1 25 1 30
1 20 1 25
1 — 1 15

— 95 1 —
- ___ __ 75
- ---- 75

— 70 --- 80
9 80 12 50

10 - 12 —
8 50 10 —

__ ___ 19 23
-------- — 44

dzie się 9go b. m. Dziś ogłoszono ceremoniał te 
go obchodu.

B u k a r e s t  6 listop. U rzędow y M onitow i ogła
sza d kret zakazujący prefektom  i podprefektom 
wywierać wpływ na przyszłe w ybory. Inny de
k re t ogłasza, że z powodu niew ypełnienia warun
ków kontraktu, w ypowiedziany został konsens da
ny domowi bankierskiemu Salam anca na budowę 
kolei m ołdawskiej. Salam anca naznaczył w myśl 
kontraktu p. Falcojano, rozjemcą.

K o n s t a n t y n o p o l  6 listopada wieczór. Siedm- 
nastu przywódzców Sfakiotów na K andyi pod
dało się zupełnie i żłożyło broń. Poddani tureccy, 
którzy mieli udział w powstaniu, w racają do G re- 
cyi. P rzybył tu nowy transport jeńców helleńskich. 
Spór m iędzy konsulem am erykańskim  a w ładza
mi lureckiem i na wyspie Cypr, został zagodzony. 
Rosya zezwoliła na w yniesienie się części ludno
ści Abchazów (K aukaz) do Turcyi. Nevres pa
sza m ianowany został pierw szym  szambelanem 
Sułtana.

K o n s t a n t y n o p o l  7 listopada. Na wyspie 
K andyi zaszły jeszcze trzy utarczki pod Petiada. 
Powstańcy stracili 112 w zabitych. W szyscy przy- 
wódzcy Sfakiotów w liczbie 33, poddali się (Mia
sto Sfakia i jego okolica, zam ieszkałe przez czy
stą ludność grecką, było właściwym  punktem 
środkowym powstania. Red.) Pow stanie uważać 
się może za uspokojone. A kif pasza  m a zostać 
gubernatorem  K andyi. W ielki W ezyr zam ierza 
w yjednać u Sułtana rozleglejsze przyw ileje dla 
chrześcian. Tutejsze poselstw a przysposabiają notę 
zbiorową do Porty względem urządzenia zak ła
dów do ratow ania rozbitków u wybrzeży morza 
Czarnego.

targowego,

Komisarz targowy 
Jezierski.

(Nr 1919)
G alicyjska kasa oszczędności we Lwowie.

Stan wkładek był z dniem 30
września 1866   2.946,041 złr. 91

Od 1 do 31 października 1866
włożyło 1142 stron   173,966 złr. 47 c.
zwrócno 711 s t r o n o m. . . .  89,923 złr. 49 c.

przybyło więc 84,042 złr. 98 c.
Zatem dnia 31 października 1866 był 

ogół w kładek.................  3.030,084 złr. 89 c.

Przegląd polityeaBGiy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krahauer Z tg  i Gaz. Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 13 listopada i 14 grudnia
sprzedaż realności pod L. 86 w Sanoku, cena wywoł. 
4858 złr. 90 cent.—  W d. 27 listopada i 21 grudnia 
sprzedaż gruntu pod L. 288 i 60 - 79  w Folwarkach 
Wielkich pod Brodami, cena wy w. 169 złr. 80 c.— 
W d. 20 grudnia w Stanisławowie sprzedaż połowy 
dóbr Albinowki w obw. Kołomyjskim, cena wywoł. 
16,649 złr. 70 c.— W dniu 15 i 29 listopada oraz 
6 grudnia w Stryju sprzedaż realności pod L. 96 w 
Dulibach; cena wyw. 826 złr. 70 c.

Z a w e z w a n i a :  Sąd tarnowski wierzycieli masy
konkursowćj Stanisława bat. Konopki o wyznaczenie 
ostatecznego terminu zgłoszenia się do 20 stycznia i 
ustnćj rozprawy 14 lutego. — Sąd w Mielnicy o wy
znaczeniu dla Mateusza Paradowskiego kuratorem Leona 
Kraussa. —  Sąd lwowski Jana Herschmanna o nak. 
zapł. Emilowi Handekoni 200 złr.; kurator Dr Męciń- 
ski. — Sąd tarnopolski Mendla Schwarza o wydaniu 
mu pozwu przez Teodora Kęszyckiego; ust. rozprawa 
6 listopada; kurator Dr Blumenfeld.

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  6 listop. wieczór. Zeidlers Corresp. za 
pow iada dla krajów  zabranych rychłą  rewizyę 
ustaw odaw stw a podatkow ego, gdyż dotychczaso
we dochody nie w ystarczają na pokrycie zw ię
kszonej armii. Scheel - Plessen przybył do Berlina 
dla uczestniczenia ważnym naradom .

D r e z n o  6 listopada. A rtykuł urzędowy w Dres- 
dner Journal zapewnia, że król saski wiernie i bez
względnie w ykona wszystkie zobowiązania przy
jęte  na siebie w trak tacie  pokoju , i w zyw a ty 
siące tych wszystkich, którzy królowi hołdy sk ła 
d a ją , aby go wspierali na nowych drogach w 
pełnieniu obowiązku.

H a n o w e r  6 listop. Zbiór ustaw  zamieszcza 
rozkaz gabinetow y względem zaprow adzenia po
wszechnej powinności służby wojskowej. Wszy 
scy tegoroczni rekruci zastępczy z byłej armii ha
nowerskiej , tudzież c i , co się staw ili lub w tym 
roku staw ić się mają, zostaną niebawem  pow oła
ni. Szeregowcy dawniejszego poboru przechodzą 
do rezerwy. Pozostali w tym i dwóch poprzednich 
latach do dyspozycyi i n ieprzyjęci, będą jeszcze 
w m iarę potrzeby powołani do służby, o ile się 
okażą zdatnymi.

R a t z e b u r g  6 listop. Na dzisiejszem posie
dzeniu stanów księstw a Lauenburskiego uchw alo
no propozycye rządow e względem ustaw y w ybor
czej do parlam entu , tudzież ustaw ę względem o- 
bowiązku powszechnej służby wojskowej. Człon
kowie sejmu odrzucili propozycyę względem po 
bierania dyet.

P a r y ż  6 listop. Moniteur de l’arm ie  mówiąc 
o kom binacyach, do których dała powód reorga- 
nizacya armii, k tórą  dzienniki podnoszą, nadm ie
n ia : G w ardya narodow a nigdy nie będzie czem 
innem ja k  rezerwą. Przedew szystkiem  idzie o to, 
aby mieć armię, zanim się ma rezerw ę. S tan prze
to istotny 400,000 ludzi na stopie pokojowej nie 
zostanie zmniejszony. Przedm iotem  p rac  komisyi 
będzie obmyślenie środków , aby urządzić rezer
wę zawsze użyć się d a jącą , ruchliw ą, znaczniej
szą , bardziej wykszałconą i lepiej wyćwiczoną, 
aniżeli dzisiejsza. T akie  urządzenie nie pozwoli 
na żadne obcięcia w budżecie wojny, przeciwnie 
zmusić ono może jeszcze do niejakich niezbędnych 
ofiar w obronie honoru i bezpieczeństw a kraju.

L o n d y n  6 listopada. Telegram  z Kiachty 
z dnia wczorajszego donosi: F rancya w ypow ie
działa wojnę K orei; K orejczycy zamordowali 40 
osób.

L o n d y n  7 listopada. Times donosi, że posel
stwo angielskie w D reźnie ma być zwiniętem. 
Drut atlantyckiego telegrafu przynosi już 25 u/0 
dochodu.

P e t e r s b u r g  6 listop. Ślub Carewicza odbę-

Za ustąpieniem  hr. Esterhazego z gabinetu, nie
które dzienniki zagraniczne w różą nstąpieDie hr. 
Belcredego, tak, iżby bar. Beust pozostawszy sam 
jeden, zwrócił politykę austryacką  bardziej ku g a 
binetowi petersburskiem u. W prost temu przeci
wnie utrzym ują z innej strony, że w polityce za
granicznej bar. Beust znaczy p rzy jaźń , nawet 
przym ierze z F ran cy ą , a zatem o zbliżeniu się do 
Rosyi nie byłoby można mówić. W tym  też duchu 'i 
mówią, że bar. Beust zna tylko trzy narodowości 
w A ustry i: niem iecką, w ęgierską i polską.

D newnik Warsz. zaprzecza kategorycznie, aby 
wojska rosyjskie posuw ały się ku granicy galicy j-) 
skiej, i aby w ogóle przybyw ały  z Rosyi do K ró-/ 
lestwa. ^ — '

K o r . f r .  p isze: „U w ażają za dowód zimnych 
stosunków między dw oram i parysk im  i petersbur
skim, że pierw szy nie w ysłał żadnego reprezen
tan ta  na  obchód ślubny w stolicy Rosyi. Być je- j 
dnak może, iż przypuszczenie to sięga za daleko, | 
gdyż dotychczas nie wiadomo, aby inny jak i dwór, ( 
prócz tych, k tóre są z rosyjskim  spokrew nionę/ 
był reprezentow any na ślubie Carewicza."

Urzędowy m ilitarny dziennik francuski daje już 
skazów ki niejakie (p. telegram  parysk i) pod 
względem organizacyi wojsk francuskich. Z tych 
niewielu słów pokazuje s ię , że zm iana nie będzie 
polegać na przyjęciu system u pruskiej landw ery, 
lecz na stworzeniu licznej rezerw y. N ie w szyscy 
zatem  zdatni pod broń młodzi ludzie, służyć będą 
obowiązani, lecz obowiązek ten będzie znacznie 
rozszerzony. Rezerwę stanowić będą praw dopo
dobnie ruchome kolumny gw ardyi narodowej, ja k  
to je s t we W łoszech. Koszta utrzym ania w ojska 
u rosną , z pow oda zapewne częstszego odnaw ia
nia szeregów i w iększej ilości przedmiotów uzbro
jenia. Autoram i projektu m ają być m inister Rouher 
i m arszałek Randon.

D aw na niechęć Saksonii do Prus ustępuje m iej
sca przyjaźni, do czego dw ór saski daje przykład. 
O dgryw a król Jan  dzisiaj tak ą  rolę, ja k  król S ta 
nisław August wobec am basadora im peratorowćj 
rosyjskićj. Dresdn. Journal ślubuje w ierną przy
jaźń, a Gazeta Krzyżowa  zapow iada przyjazd kró
la saskiego do Berlina. W  Berlinie cbcianoby 
dziś dowieść, że z ustąpieniem  bar. Beusta, S a
ksonia szczerze z Prusam i trzym ać będzie. Nie 
wątpimy o tem, bo są  to drogi do przyszłego 
wcielenia Saksonii do Prus.

W Civitavecchia stoi wciąż jeszcze parowiec 
hiszpański o 6 działach z 25Ó ludźm i; a podobno 
przybędą tam  jeszcze fregata parow a o 60 dz ia 
łach i korw eta o 36 działach.

Poczta z Nowego Jorku  z dnia 27 października 
przywiozła do E uropy następujące wiadomości: 
Jenera ł Sheridan polecił komendantowi w Browns
ville w spierać z całą szczerością Juareza, albo
wiem je s t to jedyny sposób polepszenia trwale 
stanu rzeczy nad R io-G rande. Juarez jest uzna
nym naczelnikiem  rządu liberalnego. Stany Z je
dnoczone nie ścierpią naruszenia neutralności ze 
strony imperyalistów, albo też zwolenników Orte- 
gi i Santa Anny. M unicypalność i stow arzyszenie 
dem okratyczne w Nowym Jorku  zaprotestow ały  
energicznie przeciw wyrokom śm ierci w ydaw a
nym na Fenistów  w K anadzie (jak  np. w Toron
to), i w zyw ają rząd, aby stanął w obronie Fen i
stów. (Praw dopodobnie to dało powód do noty 
S ew arda do posła angielskiego Bruce. R e d .) .  Pro
ces Jefiersona D avisa odroczony do wiosny.

Ostatnie depesie telegraficzne „Dzami’»
P a r y ż  8 listopada. W czorajszy wieczorny Mo^  

nitor m ówi: Rozpoczęte w Paryżu  układy  wzglę
dem zaw arcia trak ta tu  handlowego między Fran- 
cyą i A u s try ą , będą niebaw em  prowadzone dalej 
w W iedniu, i każą oczekiw ać korzystnego rezul
tatu. O kręty  przewozowe przeznaczone do zabra
nia w ojsk francuskich z M exyku, są juz przygo
towane. R ząd m exykahski nie czując obawy ani 
słabości, podw aja owszem usiłowania, aby en er
gicznie prow adzić dalej dzieło przez Cesarza Ma
ksym iliana rozpoczęte. Dzienniki wieczorne p a 
ryskie donoszą, że hr. Sartiges w ybiera się z p 0J  
wrotem do Rzymu. ^

Kursa. W i e d e ń  7 listop. godzina 2 po połud. 
Metaliki 59-20. — Pożyczka narodow a 66T 0 . —  
Losy z roku i8 6 0  79-40. — Akcye banku 713.— 
Akcye kred. 150-40. — Londyn 128-25. — Srebro 
127-25.— Dukat 6-11.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

K s a w e r y  Musłsttcski.



4 CZAS z Piątku 9 Listopada 1866.

Od Administracji „CZASU." 

Wyszedł
Kalendarz ścienny

drukowany,
zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole
jach: galicyjskiej, czerniowieckićj i in
nych—  święta rzymskie, ruskie i żydow

skie —  tabelki stęplowe 
i jest do nabycia

w Administracji „CZASU“
jak zwykle po cenie 2 5  CCIltÓW.

P I S A R Z E  
B a n k o  P o b o ż n e g o

w K R A K O W IE
Na żądanie strony interesowanej zawiadamiają, 

iż od zastawa — Łyżek 5, Chochelka 1, Sitko i 
oprawa na flaszki,— próby 11, łutów 43 — dnia 
6 Czerwca 1863 pod lit. Z. do Nru 21 w Banku 
pobożnym złożonego — według oświadczenia 
zgłaszającej się o wykupno jego osoby — kart
ka czyli rewers Bankowy miał zaginąć; przeto 
wzywają wszystkich interes w tern mieć mogą 
cych, |aby o wykupienie zastawu tego do dnia 30 
Grudnia rb. zgłosili się, gdyż w razie niezgło- 
szenia się zastaw rzeczony osobie zgłaszającej się 
niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 2 Listopada 1866 r.

Ks. H. Tylkowski, P. B. P. Stachowicz K. B. P 
(1345-3}

Podziękowanie-
Następujące słowa dziękczynienia, 

słabem echem odzywających się we mnie 
uczuć wdzięczności dla Wgo profesora 
D oktora  Bryka, k tóry mnie z długotrwa
łej i dolegliwej choroby szczęśliwie wy
leczył. Po różnych zalecanych mi środ
kach bezskutecznych powierzyłem się o- 
piece W g o  profesora Bryka w tutejszym 
Zakładzie Klinicznym. T u  doświadcza
łem prawdziwie ojcowskiej troskliwości 
szanownego Profesora, który z poświęce
niem, idącem w parze z umiejętnością, 
przyprowadził mnie do stanu zupełnego 
zdrow ia , jakiem  się nigdy przedtem nie 
cieszyłem. Zawsze aż do grobu zacho
wam w pamięci mojej niezatartą wdzięcz
ność die męża nieocenionych zdolności ; 
szlachetnego serca; nosił mi bowiem po
moc i pociechę z taką gorliwością, iż ty 
tu ł  do uwielbiania go i do szczerego u 
znania owych humanitarnych przymiotów 
lekarza bezinteresownego, cechujących go 
i ze względu nauki, jako i z niepospoli
tej pracy w staraniu się o chorego, jego 
pieczy poruczonego, wyrytym jes t  w mo- 
jem sercu. (1355)

Kraków dnia 7 Listopada 1866.
Stanisław Noworyta.

Podpisana księgarnia zamierza w roku 
bieżącym jeszcze wydać na Gwiazdkę 

w edycyi illustrowanej

HART4 MALCZEWSKIEGO
a 13 miedziorytami i S drzeworytami 
w tekście, układu ctnt. Zaleskiego.

Chcąc zapewnić sobie niejako zwrot 
wielkich kosztów i dać dowód Publiczno
ści, że przy większym udziale i u  nas ta
nio książek nabyć m ożna, postanowiła 
księgarnia podpisana otworzyć na dzieło 
to przedpłatę, wynoszącą talarów 10. Po 
wytściu dzieła przedpłata ustaje, i dzieło 
kosztować będzie talarów 15.

Przedpłatę przyjmują wszystkie Księ
garnie. (1305 3)

Poznań, w Październiku 1866. 
K s i ę g a r n i a  J. K. Żupaiiskiego.

E d y k t.
L. 2609. = = = = =

Ck. Sąd powiatowy w Wieliczce po
daje do wiadomości, iż pod dniem 8ym 
Września 1866  L. 2609, wniósł skargę 
do ustnej rozprawy Michał Szewczyk, po
siadacz realności w Lednicy dolnej powia
tu tutejszego, przeciw Wojciechowi, Ję
drzejowa i Kasprowi Ziółkowskiemu, o 
przemienienie dozwolonej rezolucyą z dnia 
5  Września 1836  L. 9 83  prenotacyi Mi
chała i Agnieszki Szewczyków za właści
cieli realności pod L. 79 w Lednicy dol
nej w intabulacyą. Gdy Sądowi nie wia
domo życia i miejsca pobytu powyż wspo- 
mnionych Wojciecha, Jędrzeja i Kaspra 
Ziółkowskiego, natenczas ustanawia p. Jó
zefa  Zaworskiego z Wieliczki kuratorem, a- 
^eby aż do zgłoszenia pomienionych zapo- 
zwanych miejsce tychże zastępował, ale za
razem wzywa Wojciecha, Jędrzeja i Ka
spra Ziółkowskiego, by w przeciągu jedne
go roku, licząc od dnia powyż wniesionej 
skargi, swoje wnioski wprowadzili; w prze
ciwnym bowiem razie Sąd tutejszy po u- 
płynionym terminie na rzecz skarżącego 
intabulacye wspomnionej realności ze
zwoli. (1381-3-3;

C. k.j Sąd powiatowy.
Wieliczka dnia* 8 Października 1866.

E d v k t.
L. 1150.
Ces. kr. Sąd powiatowy w Jordanowie 

czyni wiadomo, iż Józef Kalczyński z Jor
danowa, przeciw Błażejowi Wawrzyńco
wi Kalczyńskim, Maryannie Kalczyńskiej 
i Franciszkowi Kalczyńskiemu pozew pod 
dniem 27 Czerwca 18 6 6  do L. 11 5 0  
względem unieważnienia ostatniej woli śp. 
Józefa Kalczyńskiego podał, i w skutek 
tego do ustnej rozprawy dzień sądowy na 
18 Grudnia 1 8 6 6  rano o godzinie 8ój 
w tutejszym sądzie został wyznaczony.

Ponieważ współzapozwany Franciszek 
Kalczyński z miejsca pobytu i życia nie
wiadomym jest, więc na jego koszt i nie
bezpieczeństwo Ludwik Rużalowski ku
ratorem jest ustanowiony'.

O czem się zawiadamia onegoż, aby 
albo osobiście na termin stanął, albo swoich 
dowodów kuratorowi udzielił, lub sobie 
innego kuratora obrał.

Z ck. Sądu powiatowego w Jordanowie. 
Dnia 3 0  Czerwca 1866. (1374-3)

H F ”  K g u b i o n o ^ l
w dniu 5  Listopada r. b.

Zegarek zloty,
z kopertą niebiesko emaliowaną, na tej
że litery i korona ułożone z dyamentów 

w tle czerwonej emalii.
Do zegarka przyczepiony był łańcuszek zło

ty z kamieuiemi niebieskiemi lapis-lazuli.
Zegarek i łańcuszek był zaczepiony do pa

ska od sukni, z czarnej materyi ze żółtą sprzącz
ką. Wszystko to razem zgubiono pomiędzy 
lą  a 2ą godziną w południe w przeehodzie 
od ulicy ś. Anny przez Rynek do ulicy Szew
skiej na Piasek. (l3a9-3>

S l^ P 'Z n a la z c a  otrzym a stosow ną nagrodę 
w kamienicy pod L. 160  I. piętro, przy uli
cy Brackiej.

/ H F a m  zaszczyt uwiadomić Sza- 
W H  nowną Publiczność, iż od 

; 5tu lat istniejący mój Warsztat ruśni- 
karski przy ulicy Floryańskiej w Krako
wie, przyjmuję i nadal wszelkie obsta- 
lunki broni nowej według najnowszej 
konstrukcyi, tudzież reperacye— w czem 
polecam się łaskawym względom.

(i348-i-3} Ignacy Hoefelmayer.
nrPMlttTir kawaler, opatrzony chlu- 
U u U U D l t l l u  bnemi świadectwami, po
szu k u je  odpow iedniej posady .

Łaskawe zapytan ie : W . S. poste re 
stante w Krakowie. (1356-1-2)

Grodna je s t  uw agi
ck. uprzywil.

K O M P O Z 1 C Y A
do politurowania,

najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, 
handlujących meblami i dla osób prywat
nych do politurowania mebli. Ta nowo wy
naleziona kompozycya, która wzbudziła o- 
gólne zajęcie, czyni wiele czasu wymaga
jące i kosztowne politurowanie nowych 
mebli za pomocą spirytusu zupełnie zby- 
tecznem, gdyż przez użycie kilku kropli 
tej kompozycyi zostają stół lub szafa zu
pełnie upoiiturowane, i w politurowanych 
przedmiotach tę kompozycyą nigdy nie 

występuje olej.
Użycie tej kompozycyi jest proste, a re

zultat nadspodziewany.
Używane meble mogą być wypoliturowa- 

ne prostem potarciem szinateczką w tej 
kompozycyi zmoczoną, i otrzymują taki 
połysk, jakiego przez politurowanie spiry
tusem osiągnąć nie można.

Jedną flaszeczką tej kompozycyi można 
wszystkie sprzęty'pokoju odnowić.

Cena większej flaszeczki z przepisem u- 
źycia kosztuje 60 cent. - małej flaszeczki 
40 centów.
G ł ó w n y  S ' ,k ła d  r o z s y ł a w c z y  

utrzymuje f r i e d ,  m i l l e r  
w WIKHKIII,

(■umpeodorf, Mirscliengasse Si. S»
który wszelkie listowne zamówienia za na
desłaniem należytości lub pobraniem pocz

tą uskutecznia natychmiast.
Przy przesyłkach liczy się za opakowa

nie od flaszeczki 10 cent. (1308-3-)T
jJ^ -S k ład y  utrzymują: w Krakowie Ka

rol Herrmann bióro sped!— w Czerniowcach 
J. Schnirch -  w Rzeszowie J. Scheiter i Sp.

Sprzedaż Tryków
w zarodowej W H O  w  c z a r n i

w G u t t e n t a g ,
rozpocznie się 

w dniu 5 Listopada r. b.
(1320-3-)

I

PUP" P o s z u k u j e  s i ę
Wspólnika

z kapitałem 6 do 8 .0 0 0  złr. w. a. do do
brego zyskownego interesu. 

Szczególnych wiadomości i nauk nie 
potrzeba.

Oferty uprasza się adresować literami 
B. B. N . 112  poste restante K r a -

3 P o k o j e
z Kuchnią i Piwnicą, są pod L. 4 6 0  I. n. 
obok konsumcyi na pierwszem piętrze
z a r a z do wynajęcia. (1373 -2-3)

k Ó W. (1340-2-3)

R n r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza Ł e n a s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżuu wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego i we Lwowie Piotr Mikolasch. 

(1347-4-)T

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 1 Grudnia 1866  r. nastąpi, po złr. 2 c. 50  ze stęplem

sprzedaje
(i384-i 8) t  w Krakowie Jfan JMartl.

Kantor w Rynku głównym pod L. 23.

O d p o w i e d n i e  n a  p o d a r u n k i  n a  G w i a z d k ę !
Nieodzowne dla szanownych Dam!

Nowa angielska patentowana ręczna Maszyna do szycia.
C ena: 4 0  złr. — z przyrządami 5 0  złr. w szkatułce skórzanej.
Podpisany Skład fabryczny ma zaszczyt zwrócić uwagę szanownych 

D am  na jego patentowane w Anglii i w Francyi Ogólnie lubione „Nowe an 
gielskie patentowane ręczne Maszyny do szycia.“ Te  Maszyny, nietylko że n a j
piękniej cerują, ale i robotę szydełkową robią dobrze i trwale, są opatrzone 
obrębiaczem, jako też inszemi przyborami do każdego szycia , nawet do naj
delikatniejszego cerowania mogą być Użyte. Bez przechwałki, M aszyny te 
w skutek ich uznanej użyteczności, ozdobnych i eleganckich kształtów, nawet 
w najwyższych sferach świata damskiego w Austryi i Węgrzech, wstęp sobie 
wyrobiły.

J e j  C. Wys. Arcyksiężna G ize lla jes t  w posiadaniu takiej Maszyny, która 
na ostatniej wystawie gospodarskiej w W iedniu  otrzymała wielki medal zasługi.

Przyjmuję wszelkie zaręczenia za moją Maszynę na przeciąg lat 5 i go
tów jestem na żądanie przesłać świadectwa domów szlacheckich i obywatel
skich, które od kilku lat tej mojej Maszyny z największem zadowolnieniem u- 
żywają, a tylko najlepszą opinię o prawdziwej praktyczności tejże dadzą. 
W zm iankuję  jeszcze, że tę mała ładną Maszynę można do każdego stołu p rzy 
śrubować, a w podróż można ją  wziąść wygodnie w małej szkatułce.
Skład fabryczny: I I .  J i a u s c h  w W iedniu, Wiedeń, Kettenbriickgasse N. ?. 

"Obstnlunki za przysłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, na
tychmiast wysyłam. (1377-1-24)

F i s c h e r a
ck. wyłącznie uprzywil.

Patentowe Podeszwy słomiane,
do wkładania w trzewiki i buty, są najlepszym z a r a d c z y m  ś r o d k i e m  prze
ciwko z a z i ę b i e n i u ,  gdyż zupełnie nie dopuszczają do nogi wilgoci i zimna.

Te podeszwy robione z plecionej słomy i flaneli, mogą być włożone do k a ż 
dego obuwia, bez uszczuplenia tegoż lub gniecenia nogi.

Cena 35 do 4 0  centów  za parę.
IVW. W  listownych zamówieniach, które za pobraniem należytości pocztą wy

syłane będą, uprasza się o oznaczenie długości nogi, zarazem czy to ma być dla 
damy lub mężczyzny. (1379-1-0)

A d r e s :  „Fischer’s Strohwaaren Depot, W eihburggasse Nr. 27, Wien.“

Ulic ma zmarszczko w.
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Zmarszczki i fałdy
H T s z p e c ą  k a ż d ą  t w a r z . * 9 l

Te w nieszkodliwy sposób i według pra
iwideł natury  rozpędzić lub ich tworzenie sięj___

uniemożebnić, było dotąd próżnem staraniem. P o  wieloletnich próbach 
udało się sławnemu paryskiemu chemikowi Aubrie, z nieszkodliwych ro
ślinnych i zwierzęcych pierwiastków utworzyć Pastę, która tę własność 
posiada, że zmarszczki, gdzie się takowe znajdują, trwale rozpędza; 
u osób zaś, u których dla wieku niedługoby Bię pokazać mogły, po u- 
życiu tej Pasty, pojawienie się zmarszków jes t  czystą niemożebnością. 

Ten  nieodzowny wynalazek puszczony w handel pod nazw ą:

I S P P a s t ą  N in o n ,
w krótkim czasie swego istnienia zjednała sobie świetne rezultaty  w F r a n 
cyi, Anglii i na  Wschodzie. Pasta  N i n o n  składa się z n i e s z k o  
d l i w y c h  s k ł a d n i k ó w ,  które wchodzą w pory, wyschłą i uśpio
ną skórę czynią świeżą i pełną, dodając jej równości i delikatności, jaka  
się tylko u młodych znajduje. (1380-1-3)

BMP'Je s t  do nabycia u U la o c a  W o rm sera  w W iedniu, 
G um pendorf  Haydngasse N. 15, gdzie także uprasza się pisemne pole
cenia nadsyłać. — Cena s ło ik a  Br. 2 c J O ,  z przesyłką poczt. 3 złr.

Szybkie wysyłanie za opłaconem nadesłaniem gotówki, lub pobra
niem należytości pocztą.— Odsprzedającym odstępuje się znaczna zniżka.

W ażne i l l a
s a n

i n l o d y c l i  i  s t a r y c h .

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p & r o w ó j  i e g l n g i  pocztowej 

-Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

M&mtiiiiripeiifi I Mowym Jorkiem,
przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.:

22 Grudnia 
5 Stycznia 

19 Stycznia
„ C i m b r i a ”  (w budowie).

Cena pnewozn osób« Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 ,  druga kajuta tal. H O , między-pokład tal. BO
Cena priewozs towarów i Ł. 3. lO od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskieb 

z opuszczeniem (Primage) 15%. (1272-7-j
Bliższych szczegółów udziela: August Mtolten. następca M il le ra  w Hamburgu. 

M F'Zupelne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S ta  n r  6r d e i s -  
hafer  W WIEDNIU, Plankengasse M. 4  i pp. JEibenscbiits 6r S fcA 6«fel« l w KRAKOWIE.

Germania kapit E h t e r s  10 Listopada
Bavaria „ ' l a  u h e  24 Listopada
%1 lemania „ Traut mann Grudnia

„ I I a m m o n i a ”  (w budowie).

Teutonia kapit. Mlaack 
Germania „ MChfers 
Bavaria „ Taube

7-procentowa Pożyczka krajowa,
jedna z najpewniejszych i najkorzystniejszych lo-

kacyj kapitałów,

najdalej do I Marca 1811
przez losowanie al pari napowrót spłacana, 

przez Rząd i kraj poreoczona,
jest do nabycia u

MaurycegoBlau
K R A K O W I E .w (1 3 0 7 -4 -6 )

em\.

“invik
|J.C.PW?£AJI)Ar'

ANATERYNOWA WODA DO DST
B r a  I .  Cl. P o p p t *»

praktycznego lekarza od zębów w WIEDNIU, 
S ta d t ,  B o g n e rg a s s e  Nr. 2.

Cena flakonika 1 złr. 4 0  c. “ I1®-! 
kowanie 2U cent.

Ten wyborny p repara t uzyskał od cza
su swego 15-letmego istnienia rozszerze
nie i słynność poza Europą. Używanie 
tejże wody okazało j ą  szczególnie skute
czną na b ó l  z ę b ó w  każdego rodzaju, 
przeciw wielkim słabościom miękkich czę
ści ust, na chwianie się zębów, na dzią
sła krwawiące się, na „ p r u c l i n i e n i e ”  
i szkorbut. Rozpuszcza ślinę, przez co zapo
biega się osadowi na zębach, działa ożywia 
jąco i polepsza smak w ustach, oraz gu
bi zasadniczo wszelki nieprzyjemny odór 
z ust, który z powodu sztucznych lub 
dziurawych zębów lub z resztek potraw  
albo z palenia tytoniu powstaje. Fonie 
waż ta woda do ust ani na zęby ani na czę
ści ust nie działa w żadnym względzie 
szkodliwie i nie gryzie ich, służy więc jako 
najlepszy środek do czyszczenia ust i u- 
trzymuje wszystkie części tychże w zupeł- 
nem zdrowiu i świeżości aż do póżnój 
starości. — Świadectwa wysoko stojących 
znakomitości lekarskich uznały już ,  że 
woda ta do ust jes t  zupełnie nieszkodli
wą i zasługuje na ogólne polecenie: to też 
wielu słynnych lekarzy ordynuje ją  w li
cznych wypadkach. (206-6-/1'
Plomba zębowa, do plombowania samemu dziu

rawych zębów, cen a .......2 złr. 10 c.
Pasta Anaterynowa do zębów, cena 1 „ 22 „
Roślinny Proszek do zębów, „ —  „ 63 „

Powyższy artykuł utrzymują: 
w K rakow ie : p. Górecki, p. J. Jahn, 

p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Siedle
cki apt., p. Ernest Stockmar ap t. ,  p. 
D r  Sawiczewski apt. i p. D r  Kaszy
cki apt.

w e  L w o w i e : apteka dawniój M ilinga  
teraz Dra chemii p. Tytusa Zarzy
ckiego, p Mikolascha apt., p. A. Ber
linem  apt., p. Ehrenbergera apt., p.
Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonij. 
Stillera , p. Zygmunta Ruckera.

Także utrzymuję takową na Składzie:
W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Knau, — 

w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce p. J. Zar- 
nitz apt. — w Bochni p. Niedzielski, — w Bro
dach p. Gomuliński apt. — w Brzeźanach p. 
Zminkowski aptek, i p. B. Fadenhecht. — w Bu- 
czaczu p. J. Czerkawski i p. M; Lipsehiitz — w 
Czerniowcach p. Różański p. Schally, p. Schnirch 
i p. Jan Rintzner — w Dolinie p. A. Schulz ka- 
syer m. — w Do-bromilu p. A. Grotowski apt. -  
w Drohobyczy p. Kleczkowski — w Dydowie p. 
M. Koniecki — w Grzybowie p. Muszyński — 
w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jaro
sławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Różań
ski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sido- 
rowicz apt. — w Krynioy p. M. Nitribitt apt. -  
w Lutowiskach p. M. Konieki — w Monasterzy- 
skach p. Lipsehiitz — w .Nowym Targu p. Laur
— w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa 
_  w Przemyślu p. Gaideczka i Syn, p. Machal- 
ski i p- M. Baumann — w Kimpolung p. Ber- 
Sommer — w Przeworsku p. Świtalski apt. — 
w Kadowcach p. K. Teichmann — w Rozwado
wie p. Marecki — w Rzeszowie p. J. Scheiter i 
Syn — w Samborze p. Kriegseisen aptek., p. Rie 
del apt., p. A. Rosenheim — w Sanoku p. J  
klicz — w Stanisławowie p. Beill apt., i P- R- 
Czuczawa — w Stryju p. J. A. Batach apt.
w Serecie p. I. Sommer — w Suczawie p. D -To- 
tezat a p t — w Tarnowie p. J. Jahn i_ p. -Min
kowski księgarz — w Tarnopolu p. Latinek i p. 
Morawetz — w Turce p. A. Czerniański — w 
Wadowicach p. Foltin i p. A. Ronge — w Za
leszczykach p. Kodrebski — w Złoczowie p. Woli 
Korkes, p. A. Gottwald i p Krzyżanowski apt.
— w Czerniowcach p. Alt syn apt. — w Bucza- 
czu p. Kodrębski i Kerzel — ,w p. Korn-
berger apt. — w Stanisławowie p. Switalski — 
w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz'

y jlg y  awiadamiam osoby życzące sobie brać 
J 0 - 4 l c k c y e  t a ń c ó w  sa lon o
wych jako też solow ych , że rozpo
czynam takowe od dnia 4 Listopada
v. b. — Bl żsta wiadomość w mieszka
niu mojem przy ulicy Franciszkańskiej w do 
mu Wgo L a r is z a .
(1342 2-3) M a ryn  P arn i.

MŁYNj^ J l parowy
o czterech ka- mieni.ich w naj
lepszym stanie i ciągle w ruchu będący, 
jest każdego czasu do wydzierżawienia.

Bliższej wiadomości udziela osobiście 
lub na listy frankowane: „Zarząd młyna 
parowego w B a l i c a c h ,  poczta S z e ■ 
b y  n i e  (1333 3)

H a j t a ń s z e

LAMPY KAMFINOWE
w Sk ładzie pragskiej Fabryki 

porcelany, 
Tuchlauben IV. 8 .

Wielka ilość lamp kamfinowych por
celanowych w najnowszych kształ
tach, z najgustowniejszemi ozdoba
mi, jest do sprzedania po bardzo ta 

nich cenach. G 371 2~3) 
Odsprzedający otrzymują znaczny rabat.

K t O  G 263'5
na jesienną i zimową porę zamyśla 
nabyć eleganckich, a zarazem tanieli

Sukni męzkich,
niech się zgłosi względem takiego 

obstalunku do firmy:
„ Anton P .  Frey,

Kaufmann in W ien ,
Kdrntnerslrasse 2 2 il 

,,7.11111 Jag’drock,“
w Składzie którego, można znaleźć 
największy i najgustowniejszy wy

bór najnowszych
Sukni męzkich i modnych towarów.

Obstalunki wysyłają się szybko za 
pobraniem należytości pocztą, lecz 
potrzeba podać cenę i miarę sukni, 
jakie sobie kto mieć życzy.

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Roma). Wieloletni doświad’ 

czony ożywczy środek na zepsuty systeń' 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ' 
ktu zasadzają się na tem, że ciągle wzm»c' 
niając, oddalają powstałe osłabienia n9' 
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i nąj' 
kosztowniejszych muteryalów zrobione, ł*' 
twe są do trawienia, a cierpiącym na bet' 
kiwistość i osłabienie nerwów są bardż® 
polecane. (1293-4-1*)

Oryginalny flakon kosztuje 10 złr. t* 
przysłaniem franco należytości; można n9j 
być w głównym składzie dla Austrf1 
w Wiedniu: „Apotheke von Jos. Wei*s‘ 
»zum Mohren,“ Tuchlauben N. 27 Wien •

Abonament N. 12. N. porządkowy t*

Teatr polski w  Krakowie.
W Piątek dnia 9 Listopada.

Ciotunia
Komedya w 3 aktach.

Kurs papierów i pieniędzy.

Hntbów 8 listop. 
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal- 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare ,
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bez k. i dyw.
,  L.-Cz. z całą wpł.

Wiedeń 7 list. (t.) 
5} Metaliki.. . . 
ij Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

Losy 5} z r. 1860.
Srebro ....................
larndyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają

115
124
81 

408 
167J 
193 
79 j 

127) 
c ia 

10 40 
10 65 
74
77 —

8  —  

220 
187

płacą

113 
119 
79 

398 
163) 
188 
77) 

1251 
5 97 

10 15 
tO 40 
72 — 
75 — 
66  -  

215 
182

złr. ceut. 
69 20 
66 10 

7 l3
150 40 
79 40

127 25
128 25 

6 11

W ie d e ń  6 listop.

5f Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. b.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — Dukow.
— — siedmgr.
Iństy zastawne:

5} Bankn nar. losow. 
4{ Galicyjskie. . . 
6)1 Węgfersk. loa.
51 Boaen Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
-  -  — 1854
— — — 1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 ‘/,V,
— Aegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądąją płacą

54 40 64 20
66 40 66 30
58 70 58 50
82 50 82 —
82 75 82 25
72 ___ 71 25

___ 73 -

68 — 67 25
66 — 65 —
68 — 65 —

89 75 89 60
73 ___ 72 —

82 75 82 25
102 60 101 50

152 _ 151 ___

73 75 73 25
79 90 79 70
72 60 72 40
18 50 17 50

125 75 125 50
113 — 111 —

81 50 80 50

38 27 _
22 -- 21 —

Losy ks. Klary . . •
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windischgr.
— hr. Waldstein .
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj f r .-a .
— zachodmój c. El.
— Pardubiokiój .
— południowój .
— Galioyjskićj . . 

Czerniow z wpł.80|
Kursa zagraniczne:

(8 mlealęcsne)
Amster. lOOzłh.t §55) 
Augsg. 100 zł. nr I ’E’6 
Berlin 100 tal. . 1 0  5 
Franki. u.M .100lo4) 
Hamb.100m n rk .jg 3 j 
Londyn 10 fun.l % 4{ 
Paryż 100 frank, t a  3

tądąJł plac.

25 _ 24 —
24 — 23 —
24 _ 23 —
19 50 18 50
20 - 19 -
13 — 12 —
12 25 11 75

715 713 —
150 70 150 50
461 — 460 —

1628 1623
197 40 197 20
129 50 129 —
111 50 111 25
209 75 209 25
220 25 219 75
184 75 184 25

109 25 109 -
108 50 108 25

108 60 108 40
96 25 96 —

129 — 128 40
51 30 51 25

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

Lwów 6 listop.
D ukat........................
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal b. kup. 

„ .  lwow.-czer.

tądają plącą

17 60 17 51

6 12) 6 11 *
6 12 , 6 11)
6 10 6 9 j

10 34 10 33
— — 17 -
10 90 10 80
10 60 10 65
13 - 12 95
10 65 10 60

128 - 127 50
128 25 127 75

1 92 1 91
1 93 1 91)

6 12 6 5
10 65 10 43
1 97 1 93
1 93 1 91

73 13 72 38
76 77 75 99
68 53 67 60
222 67 219 50
186 • - 184 33

W a r s a .  6 listop. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe »
Listy zast III okr. >

kupon n 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.warsz.-wiedeń. ,
Akcye kolei żel.

w arsz .-bydgos. ?
5J ~na

W iofl. 6 listop. 
Banknoty austryao 
Polskie bilety bank. * 

n Listy zastaw 
Poznań, List. zast. 4*/,

~  ~  3)V.
P a r y i

Renta 3V.
listop.

I io a d y a
Konsole . .

7 listop.

Cicionkami Drukarni p CZASU “ W. Kirchmayera.

żądają Płacą

78 _  
78 50

62 25

78 17 
1 481

62 -a
1 73)

— — 68 50

59
110 75

58 67 
110 —

78|

i ~ -
77^
61

68 72

89)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

O dchodzą: ^
z Krakowa do Wiednia 7-10 rano; 3.30 po południu ^  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do R w 0 q 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki H r 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed P°

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór.
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: Wr0-
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z MC 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;r:* 
słowie i Szczakowy 5.31 w ieczór;—ze LwoV>d,tt> r 
po południu; 6.11 rano -  z W ieliczki 6.15 W e 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa H-4» rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


